ORBIS 
38, Knightsbridge, 
Najpiękniejsze polskie 


PLYTY 


S. W. 1 


GRAMOFONOWE 


Religijne — Armii Krajowe), 
Pieśni i piosenki rodzajowe, 
taneczne. 

W tym wiele przebojów 
przedwojennych w wykona- 
niu najwybitniejszych muzy- 
ków i śpiewaków. 
WIELE NOWYCH NAGRAŃ 
Katalogi na żądanie bezpłat. 


KOMUNISTYCZNA WALKA Z RELIGIĄ W POLSCE 


GAZETA 


NIEDZIELNA 


W odezwie J. E. Ks. Arcybiskupa J. Gawliny, odczy- 
tanej w niedzielę 19 kwietnia na wszystkich nabożeństwach 
w środowiskach polskich na emigracji Opiekun Emigracji 
Polskiej nawiązuje do rocznicy napadu sowieckiego na 


Polskę, który zbiega się z rocznią kanonizaccji świętego 


Stanisława i mówi o ucisku okupanta, który chce wykrzy- 
wić, pokalać i sfałszować ducha narodu naszego. Zamie- 
szczamy poniżej tragiczny bilans prześladowań Kościoła 


w Kraju 


w związku z powszechną akcją protestacyjną, 


jaką prowadzą obecnie Polacy i katolicy innych narodo- 
wości w całym wolnym świecie. 


Na ziemiach polskich zagra- 
bionych przez Rosję 17 wrześ- 
nia 1939 roku mieszkało 12 mi- 
lionów ludności, w tym 7 milio- 
nów katolików. Na tych zie- 
miach znajdowały się 3 prowin- 
cje kościelne (spośród 6, które 
istniały w całej Polsce): 2 pro- 
wincje obrządku łacińskiego — 
w Wilnie i Lwowie, 1 prowincja 
greko-katolicka i 1 archidiece- 
zja obrządku ormiańskiego we 
Lwowie. Wszystkie razem liczy- 
ły 10 diecezji. 


PIERWSZA 
OKUPACJA SOWIECKA 


(1939 — 1941) 


Sowieckie władze okupacyjne 
dopuściły się wielu gwałtów na 
miejscowym duchowieństwie i 
ludności, posuwając się w Spo- 
radycznych wypadkach do in- 
spirowania morderstw przy po- 
mocy mętów społecznych. Na 
świątynie nałożono wysokie po- 
datki, przekraczające nieraz 
możliwości płatnicze wiernych. 
Przeprowadzono liczne areszto- 
wania wśród duchowieństwa. 
Liga  bezbożników sowieckich 
skierowała na obszar okupacji 
tysiące agitatorów. Pod presją 
wojsk sowieckich i policji polil- 
tycznej zorganizowano komedię 
„plebiscytu“, na mocy którego 
ziemie obejmujące połowę ob- 
szaru przedwojennego Państwa 
Polskiego, — włączono do Zwią- 
zku Sowieckiego. Według da- 
nych, opublikowanych w swoim 
czasie przez legalny Rząd w 
Londynie, ogółem w latach 1940 
-41 wywieziono z obszaru Polski 
wschodniej do Rosji co naj- 
mniej 1.000.000 mieszkańców, 
czyli 7 — 8 % całej ludności te- 
go obszaru. 

Setki więzionych księży, z któ- 
rych ocalało zaledwie 70, podda- 
wano szczególnie nieludzkiemu 
traktowaniu; podzielili oni los 
ponad 400.000 spośród deporto- 
wanych, którzy zmarli w okrop- 
nych warunkach, bądź nigdy 
nie zostali odnalezieni w taj- 
gach Sybiru, w pustyniach, ste- 
pach Kazachstanu — w niezli- 
czonych obozach pracy przymu- 
sowej, gęsto rozsianych po ca- 
łym obszarze Związku Sowiec- 


kiego. 
DRUGA 
OKUPACJA SOWIEGKA 


(1945 — 19559) 


LIKWIDACJA KOŚCIOŁA 
. NA ZIEMIACH WSCHODNICH 


Po klęsce Niemiec w Rosji 
` cała Polska została zajęta w 1945 
, roku przez wojska Związku So- 
wieckiego. Niezwłocznie po za- 
. jęciu polskich zien: wschodnich, 
rozpoczęło się planowe prześla- 
dowanie Kościoła na tych zie- 
miach. Biskupi obrządku łaciń- 
= skiego zostali wysiedleni ze swo- 


ich diecezji do Polski central- 
nej, a Kościół greko-katolicki 
poddano likwidacji w latach 
1945-6: siedmiu biskupów tego 
Kościoła zostało aresztowanych, 
zasądzonych na długie wyroki i 
wywiezionych w głąb Rosji. Co 
najmniej 4 z nich już zmarło. 
Całość Kościoła  greko-katolic- 
kiego, po przymusowym „na- 
wróceniu*, przyłączono do To- 
syjskiej Cerkwi prawosławnej. 
Kościół greko-katolicki i obrzą- 
dek wschodni w Polsce liczyły 
3.628.529 wiernych, 2.568 księży 
i 2.376 parafii. Równocześnie 
z okrutną likwidacją Kościo- 
ła greko - katolickiego, na 
ziemiach polskich zagarniętych 
przez Rosję pozostali katolicy 
obrządku łacińskiego zostali po- 
zbawieni organizacji kościelnej. 


WYPOWIEDZENIE 
KONKORDATU 


Dnia 5 lipca 1945 r. mocar- 
stwa zachodnie cofnęły uznanie 
legalnemu Rządowi Polskiemu, 


przebywającemu w Londynie, 
powołanemu przez legalnego 
Prezydenta Rzeczypospolitej 


Polskiej na podstawie obowiązu- 
jącej Konstytucji Państwa Pol- 
skiego. Faktyczną władzę w Pol- 
sce, okrojonej od wschodu, ob- 
jął t. zw. „Rząd Jedności Naro- 
dowej“, złożony w większości z 
agentów Kremla, utworzony w 
Moskwie w trybie pozakonstytu- 
cyjnym przez przedstawicieli 
obcych mocarstw. Jednym z 
pierwszych aktćr: tego „rządu“ 
było zerwanie w dniu 12 wrze- 
śnia 1945 roku Konkordatu ze 
Stolicą Apostolską, zawartego 
10 lutego 1925 r., który określał 
stosunek Państwa Polskiego do 
Kościoła i Papieża. 
Administracja komunistyczna 
odrzuciła uznanie praw wew- 
nętrznych Kościoła, a więc i 
prawa wolnego rządzenia się w 


zakresie własnych przepisów. 
Odrzuciła też ustawowy obo- 
wiązek nauczania religii mło- 


dzieży szkolnej do lat 18. W 
praktyce życia codziennego po- 
gwałciła też wszystkie prokla- 
mowane przez Konstytucję, wol- 
ności obywatelskie, Z prawem 
wolności sumienia na czele. 


PIERWSZE PRÓBY 
PODPORZĄDKOWANIA 
KOŚCIOŁA PAŃSTWU 
KOMUNISTYCZNEMU 


Reżym komunistyczny dwu- 
krotnie w oświadczeniu rządo- 
wym i na kongresie komunisty- 
cznej partii robotniczej zazna- 
czył, że przyszłe stanowisko Ko- 
ścioła w państwie uzależnia on 
od postawy Hierarchii i ducho- 
wieństwa wobec „ludowego pań- 
stwa“ i uznania nowej rzeczy- 
wistości politycznej w Polsce. 
Reżim i partia odrzucają inge- 


(Dokończenie na str. 2) 


LONDYN, 26 KWIETNIA 1953 


BILANS PRZEŚLADOWAŃ 


Cyfry ogólne: 

Żelazna kurtyna odcięła ogółem i 

Ziemie zagarnięte bezpośrednio przez Sowiety 
W tym wschodnie ziemie Polski ... i 

Tak zw. kraje „niepodległe“ strefy sowieckiej 
W tym Polska rządzona przez komunistów 


Cyfry dotyczące duchowieństwa: 


hh M — u 


p G PENSÓW 


Z „POLSKĄ WALCZĄCĄ* 


PRENUMERATA 


miesięcznie 2/6 
kwartalnie 7/- 
półrocznie 14/- 
rocznie 28/- 


NR. 17/209 


60.000.000 katolików 
10.000.000 katolików 
7.000.000 katolików 
50.000.000 katolików 
25.000.000 katolików. 


Biskupów aresztowanych w całej Polsce — 6 obrządku łacińskiego"), 
Biskupów aresztowanych w całej Polsce — 7 obrządku greko-kato- 


lickiego?), 


Administratorów Apostolskich usuniętych — 53), 
Administratorów Apostolskich przepadłych bez wieści (obrządku gre- 


ko-katolickiego) — 2, *), 


Księży aresztowanych w Polsce centralnej i zachodniej — ponad 1.000, 


Prefektów usuniętych ze szkół 


WYKAZ GWAŁTÓW I ZBRODNI 


dokonanych w ostatnich latach przez komunistów na Kościele w Polsce 


— jednostronne wypowiedzenie Konkordatu; 


— zakaz odnowienia po wojnie stowarzyszeń katolickich; 


— stopniowa i stała likwidacja szkolnictwa katolickiego; 


— stałe ograniczanie przez cenzurę i politykę wydawniczą prasy i wydawnictw 


religijnych, aż od granic obecnego ich zaniku; 
— ograniczanie swobody kultu publicznego, 
i praktyk pobożnych; 


— likwidacja kościelnej organizacji dobroczynnej „Caritas“; 


— całkowite upaństwowienie dóbr kościelnych; 


— wroga Stolicy Świętej i Episkopatowi kampania prasy; 
— ograniczanie praw religii w szkole i stała rozbudowa szkół, z których naukę 


religii usunięto; 
— usuwanie ze szkół setek księży prefektów; 


— przymusowe werbowanie młodzieży katolickiej do organizacji młodzieżowych 


o ideologii wrogiej chrześcijaństwnu; 


— popieranie wydawnictw, krzywdzących Kościół w jego dziejowych zasługach. 


w nauce i życiu; 


—  antyreligijna propaganda prasowa, odczytowa, przez instrukcje i kursy szkole- 


niowe; 


— ograniczanie wolności sumienia członków stowarzyszeń, partii i związków za- 


wodowych; 


— propaganda antyreligijna w przedszkolach, szkołach, oraz na wywczasach dziat- 


wy i młodzieży; 


— użycie całego aparatu administracji, sądownictwa, władz bezpieczeństwa i 
urzędów skarbowych do nacisków na sumienie obywateli, nie wyłączając księży 


i biskupów; 


— wprowadzenie w szkole polskiej programowego wychowania materialistycznego, 
w praktyce — antychrześcijańskiego i antyreligijnego; 

— szerokie stosowanie systemu nękania duchowieństwa i 

nieustanne wzywanie do urzędów bezpieczeństwa, administracji 


inwigilację, 
publicznej i.t.p.; 


—  pozbawianie zakonów możności prowadzenia pracy wychowawczej, opiekuńczej 


ìi dobroczynnej, odarcie ich z resztek mienia, 


aresztowaniami; 


— usuwanie zakonników i zakonnic z likwidowanych klasztorów; 
—  pozbawianie kartek żywnościowych księży i członków zakonów; 


— likwidacja 59 Małych Seminariów Duchownych; 
— liczne aresztowania i procesy pokazowe księży; 


—  rozstrzeliwanie łub wieszanie księży, ofiar procesów pokazowych; 
kościelnej państwu komunistycznemu. 


— podporządkowanie administracji 


l) Arcybiskup Metropolita Baziak i Biskup Rospond (Kraków), Biskup Adamski. 
Biskup Bednorz i Biskup Bieniek (Katowice), Biskup Kaczmarek (Kielce). 


2) Arcybiskup Metropolita Slipyj i Biskup Budka (Lwów), 


a nawet próby ograniczania nabożeństw 


ponad 500. 


Episkopatu przez 


nękanie  mstawicznymi 


Biskup Chomyszyn 


i Biskup Latyszewski (Stanisławów), Biskup Kocyłowski i Biskup Łakota (Prze- 
myśl). Zmarli w więzieniu: Biskupi — Chomyszyn, Kocyłowski, Budka. Wizy- 
tator Apostolski obrządku wschodniego, Biskup Czarnecki — aresztowany i los 
nieznany. 


30 Ksiądz Infułat Bensch w Olsztynie, ksiądz Infułat Wronka w Gdańsku, ksiądz 
Infułat Nowicki w Gorzowie. ksiądz Infułat Milik we Wrocławiu. ksiądz Infułat 
Kominek w Opolu. 

4 Administrator Apostolski obrządku greko-katolickiego ksiądz Infułat Malinow- 


E. o ooo M a w o O O ÓW L LL 


ski i Wizytator Apostolski obrządku greko-katolickiego dla uchodźców w Niem- 
czech Prałat Werhum. 


Str. 2 


KALENDARZYK 
KWIECIEŃ 1953 
3 po Wielk., Kieta P. 


26 n. 
27 p. Piotra Kaniz. w. dK., 
28 w. Pawła od Krz., [Zyty 
29 ś. oktawa urocz. Józefa 
30 c. Katarzyny Sjen. p. 
MAJ 1953 y 
l p. t Filipa i Jakuba Ap. 
2 s. Atanazego, Zygmunta 
Komunistyczna 
walka z religią 


w Polsce 


(Dokończenie ze str. 1) 


rencję Kościoła w sprawy wy- 
chowania i oświaty i żądają do- 
stosowania się Kościoła do „hi- 
storycznych zadań" państwa lu- 
dowego: „budowy socjalizmu w 
Polsce“. Czyli żądają podpo- 
rządkowania Kościoła katolic- 
kiego państwu komunistyczne- 
mu i zerwania jedności ze Sto- 
licą Apostolską. 


PODSTĘPNA DEKLARACJA 


Po długich układach, którym 
towarzyszyły pogróżki reżimu 
wobec Kościoła i próby zastra- 
szenia biskupów, podpisana zo- 
stała w dniu 19 kwietnia 1950 r. 
przez obie strony deklaracja. 
Deklaracja ta miała związać 
swobodę ruchów Kościoła, dać 
zaś wolną rękę do bezprawi ko- 
munistom, którzy nigdy żad- 
nych zobowiązań nie dotrzymu- 
Ją. 

ZNIESIENIE 
ADMINISTRACJI 
APOSTOLSKICH NA 
ZIEMIACH ODZYSKANYCH 


Episkopat najdokładniej do- 
trzymywał swoich zobowiązań. 
komuniści swoje natychmiast 
zaczęli cynicznie łamać. Wbrew 
podpisanej deklaracji już w dniu 
26 stycznia 1851 r. reżym komu- 
nistyczny usuwa siłą pięciu ad- 
ministratorów apostolskich 
zachodnich ziemiach Polski, 
polecając „radom diecezjalnym“ 
wybrać w przeciągu trzech dni 
«"kariuszy kapitulnych (chociaż 
nie było kapituł). Fakt ten był 
nie tylko naruszeniem układu, 
ale jaskrawym aktem przemocy, 
uderzającym w strukturę Ko- 
ścioła. Reżim wprowadzał tym 
aktem pięciu własnych nomina- 
tów, zatwierdzonych następnie 
przez właściwą Władzę kościel- 
ną, która w ten sposób zapobie- 
gła zarysowującemu się rozdar- 
ciu. 

Podobne akty bezprawia po- 
wtórzyły się następnie nawet w 
diecezjach mających swoich or- 
dynariuszy (diecezja śląska i 
archidiecezja krakowska). 


INNE WYZNANIA 


Inkorporacja przez Związek 
Sowiecki ziem wschodnich Pol- 
ski spowodowała wielkie straty 
i dla innych wyznań. 

Polski Kościół prawosławny 
stracił ponad 3.000.000 wiernych, 
zorganizowanych W 3 diece- 
zjach: wileńskiej, poleskiej 1 
grodzieńsko - nowogródzkiej. 

Znikła zupełnie działalność 
wschodniego wyznania staro- 
obrzędowego, liczącego około 
40.000 wyznawców w 20 gmì- 
nach wyznaniowych. fo samo 
dotyczy wyznań ewangelicko-re- 
formowanego i augsburskiego, 
oraz związków religijnych: mu- 
zułmańskiego i karaimskiego. 

Wyznanie mojżeszowe obej- 
mujące ponad 4.000.000 ludnos- 
ci żydowskiej na całym terenie 
Polski, zostało zniszczone irż*z 
okupanta niemieckiego. który 
wymordował prawie całkowicie 
ludność żydowską w Polsce. 


STAN W CHWILI OBECNEJ 
W obecnej chwili przebywa w 


więzieniach 6 biskupów polskich. 
Ze szkół usunięto ponad 500 


prefektów. 


W wezieujech przebywa po- 
bez 


nad 1.000 księży. Znikło 


Służebniczki p 


Stale uchodzi naszej uwadze, 
iż poza wielkimi skupiskami e- 
migracji polskiej są jeszcze za- 
kątki na kuli ziemskiej, gdzie 
rodacy godnie reprezentują 
imię Polski, Z dala Od swarow, 
kwasów i walk  ambicyjnych. 
Czasami wspomina się o nich z 
dumą, podaje się ich jako przy- 
kład a w praktyce wykreśla się 
z pamięci. Taki właśnie rzadki 
gość zawitał przelotnie do Lon- 
dynu: siostra Gertruda B. z za- 
konu sióstr służebniczek Naj- 
świętszej Panny Marii (Brzozów 
— Stara Wies). 

Siostra Gertruda przyjechała 
słaśnie z polskiej misji w kkode- 
zji i udaje się do Stanów Zjed- * 
noczonych. Gdy w hospicjum 
„Veritasu* odnalazłem siostrę 
Gertrudę przyszło mi na myśl, 
że zupełnie inaczej wyobraża- 
łem sobie polskie siostry misjo- 
narki z dalekiej Afryki. Przede 
mną stała drobna postać, pa- 

trzyły  ośmielająco, 


Jak w kalejdoskopie przemknę- 
ły mi przed oczyma Afryka, tro- 
pikalny klimat,  pół-dzicy Mu- 
rzyni, trudy, ubóstwo i ta drob- 
niutka, polska siostra! Ileż trze- 
ba mieć hartu, silnej wiary i za- 
parcia się siebie, by pracować 
na misjach w Afryce! 


ZE STAREJ WSi DO AFRYKI 


Już w 1938 roku zgromadze- 
nie sióstr służebniczek N.M.P. 
w Starej Wsi wysłało siostrę 
Gertrudę na studia języka an- 
gielskiego i główniejszych na- 
rzeczy murzyńskich do Haslen- 
mare w hrabstwie Surrey pod 
Londynem, przed  zamierzoną 
jej pracą misyjną w Afryce. Wy- 
buch wojny zatrzymuje siostrę 
w tym kraju aż do roku 1945. 
Po zakończeniu działań wojen- 


NA nych udaje się siostra Gertru- 


TRZEGIA NIEDZIELA 
PO WIELKANOCY 


LEKCIJA 
(1 Piotr 2, 11-19) 


Najmilsi: Proszę was, abyście 
jako przechodnie i goście pow- 
strzymywali się od pożądliwości 
cielesnych, walczących przeciw 
duchowi.  Zachowujcie się do- 
stojnie obcując z  poganami, 
aby za to, że was spotwarzają 
jako złoczyńców, gdy przejrzą 
w dzień nawiedzania, chwalili 
Boga, dzięki waszym dobrym u- 
czynkom.  Bądźcież tedy pod- 
dani każdej ludzkiej władzy ze 
względu na Boga: czy to królowi 


spokojne, 
pełne bezbrzeżnej dobroci oczy. 


Administrator Apostolski 


w Rodezji 


GAZETA NIEDZIELNA 


olskie wśród murzynów w Afryce 


Wywiad z siostra Gertruda B. 


Północnej 0. Adam 


Kozłowiecki udziela Sakramentu Bierzmowania. 


da do Północnej Rodezji, gdzie 
od lat z górą czterdziestu pra- 
cuje misja polska ojców jezui- 
tów. Okazuje się, że już przed 
pierwszą wojną światową po- 
wstały polskie stacje misyjne w 
Katondze, Kapoche w Lusaka, 
Kasisi i Brocken Hill. W roku 
1927 utworzono samodzielną pol- 
ską jednostkę mianowicie Pre- 
fekturę Apostolską w Brocken 
Hill, przemianowaną po ostat- 
niej wojnie na Prefekturę Lusa- 
ka. Dziś na misjach pracuje 17 
ojców i 9 braci jezuitów pol- 
skich i 3 czarnych księży wycho- 
wanych i wykształconych przez 
naszą misję. 

Siostra wyjaśnia mi. iż prze- 
bywała w Kasisi, jednej z wielu 
stacji polskich. Jak w każdej 
stacji jest tam sierociniec dla 
dzieci murzyńskich (czterdzie- 
ścioro) w wieku od kilku miesię- 
cy do przeważnie 7 lat, po ukoń- 
czeniu których chłopcy — w 


do szkół.Dla dziewcząt okres ten 
jest dłuższy, gdyż pozostają one 
pod opieką sióstr aż do zamąż- 
pójścia. Murzyni chętnie zwra- 
cają się do misji po żony i od 
decyzji sióstr zależy zezwolenie 
na małżeństwo. 


SZKOŁY I SZPITALE 


Przy każdej placówce misyj- 
nej znajdują się szkoły i kursy 
wstępne do tych szkół. Z reguły 
jest również przychodnia lekar- 
ska, a w Katonga znajduje się 
polski szpital, gdzie będzie nie- 
bawem otwarty pierwszy polski 
oddział dla trędowatych. Prócz 
obowiązków wychowawczych, na 
barkach sióstr spoczywa odwie- 
dzanie chorych po okolicznych 
wioskach, odwiedzanie katolic- 
kich rodzin, a wszystko to pie- 
chotą lub rowerem. Księża wi- 
zytują szkoły po wsiach w ten 
sam przeważnie sposób. Uczą 


miarę wykazanych zdolności idąw nich już Murzyni, wychowan- 
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jako najwyższemu zwierzchniko- 
wi, czy namiestnikom jako po- 
słanym przezeń ku pomście zło- 
czyńców, a ku chwale dobrych. 
Bo taka jest wola Boża, abyście 
dobrymi uczynkami zamknęli 
usta głupocie ludzi nierozsąd- 
nych jako wolni, ale nie tacy, 
którzy wolności używają za po- 
krywkę zła, lecz jako słudzy Bo- 
ga. Wszystkich szanujcie. Braci 
miłujcie. Boga się lękajcie. Kró- 
la czcijcie. Słudzy,bądźcie pod- 
dani panom z wszelką bojaźnią, 
nie tylko dobrym i skromnym, 
ale też i przykrym. Bo jest to 
laską: w Chrystusie Jezusie, Pa- 
nu naszym. 


EWANGELIA 
(Jan 16, 16-22) 


W on czas: Mówił Jezus do 
uczniów swoich: Już niezadługo, 
a nie będziecie mnie oglądać i 
znowu niedługo, a ujrzycie mnie: 
bo idę do Ojca. Mówili tedy nie- 
którzy z uczniów jego między 


sobą: Cóż to ma znaczyć, co mó- 
wi do nas: Niedługo, a oglądać 
mnie nie będziecie i znowu nie- 
długo, a ujrzycie mię, oraz że 
idę do Ojca. Mówili tedy: Co 
może oznaczać „niedługo“? Nie 
wiemy o czym mówi. I poznał 
Jezus, że go zapytać chcieli, 
i rzekł im: O to pytacie się mię- 
dzy sobą, żem powiedział: Nie- 
długo, a oglądać mnie nie bę- 
dziecie, i znowu niedługo, a uj- 
rzycie mnie. Zaprawdę, zapraw- 
dę powiadam wam, że będziecie 
płakać i narzekać, a świat się 
będzie weselił. A wy smucić się 
będziecie, ale smutek wasz w 
radość się zamieni. Niewiasta, 
gdy rodzi, boleje, bo nadeszła jej 
godzina, ale gdy porodzi dziecię, 
już nie pamięta swego ucisku z 
radości, że się człowiek na świat 
narodził. Tak i wy: teraz się 
wprawdzie smucicie, ale znowu 
was zobaczę, i będzie się rado- 
wało Serce wasze, a radości wa- 
szej nikt wam nie odbierze. 


śladu ponad 100 księży. Na 
śmierć skazano kilkudziesięciu 
kapłanów. 


Nie dopuszczono 2 biskupów 
do objęcia diecezji (w Częstocho- 
wie i Włocławku). Pod nacis- 
kiem władz komunistycznych 
wprowadzono do zarządu diece- 
zji kilku wikariuszy kapitulnych 
i wikariuszy generalnych, rekru- 
towanych z powolnych reżimo- 
wi „księży patriotów". 

Procesy pokazowe, a w ich 
wyniku liczne ofiary w postaci 
katowanych i skazanych du- 
chownych i wiernych, oraz bez- 
ustanna nagonka prasowa na 


biskupów, uzupełniają ten tragi- 
czny bilans prześladowań Ko- 
ścioła w Polsce. 

W dodatku do tych wszystkich 
prześladowań i bezprawia. reżim 
komunistyczny wydał 10 lutego 


1953 r. dekret, będący szczegól- 
nie zajadłym atakiem na Ko- 
ściół. Dekret ten uzależnia od 
decyzji komunistycznej wła- 
dzy państwowej wszystkie nomi- 
nacje kościelne od biskupa do 
proboszcza. Bez zgody reżimu i 
jego niższych instancji admini- 
stracyjnych nie mogą biskupi 
swoją własną władzą dokony- 
wać obecnie zmian personal- 
nych. Natomiast na żądanie 
administracji komunistycznej 
biskupi są obowiązani wskazane 
przez nią zmiany wykonać. 
Dekret wprowadza ślubowanie 
duchownych na wierność pań- 
stwu komunistycznemu. Prze- 
pisy te próbują odebrać Kościo- 
łowi w Polsce jego niezależność 
w zakresie jurysdykcji, usiłują 
pozbawić praw wewnętrznych i 
poddać administrację kościelną 


administracji reżimowej. Jest 
to niezgodny nawet z art. 70 
konstytucji reżimowej zamach 
na wolność i niezawisłość Ko- 
Ścioła. 


NIE WOLNO TEGO 
POKRYĆ MILCZENIEM 


Przez ubiegłych lat osiem ko- 
muniści, którzy opanowali Pol- 
skę, podstępnie podważali reli- 
gię, aby teraz przystąpić do ge- 
neralnego na nią uderzenia. W 
chwili obecnej jesteśmy świad- 
kami tej wielkiej tragedii, któ- 
ra nie powinna przejść niezau- 
ważona. Komuniści chcą znisz- 
czyć religię w Kraju, który żyje 
nią od tysiąca lat. Czy i tej 
zbrodni mają dopuścić się bez 
powszechnego potępienia?! 


26 kwietnia 1953 r. 


kowie misji i są opłacani przez 
nią. Tylko część bowiem kosz- 
tów pokrywa rząd rodezyjski. 


— Jak można przy szczupłości 
środków materialnych i osobo- 
wych podołać tak wielkiej pra- 
cy? 

— Przy silnej wierze i dobrej 
woli wytrzymuje się wiele. Naj- 
bardziej daje się odczuwać brak 
sióstr, z Polski nie ma dopływu 
od roku 1939 i tylko w emigra- 
cji spoczywa nadzieja. Siostra 
Gertruda z uznaniem wspomina 
nadludzką nieomal pracę admi- 
nistratora misji, o. Adama Ko- 
złowieckiego wielkiego misjona- 
rza i gorącego patriotę polskie- 
go. 

— A jak z emigracją polską 
w Rodezji? 

— Po nasileniu wojennym 
jest prawie pustka. Pozostało 
kilku emigrantów z dawnego 0- 
bozu uchodźców na Cyprze, 
który nieomal w całości władze 
orytyjskie przeniosły do Rode- 
zji. Żyją, pracują, niektórym 
dobrze się powodzi, ale przy na- 
szej wytężonej pracy trudno o 
kontakty z rodezyjskimi Pola- 
kami. | 


WYNIKI PRACY 


— Jakie, zdaniem siostry, są 
wyniki pracy misyjnej? 

— Praca jest ciężka i trzeba 
ją obliczać na długą metę, ale 
wyniki są pozytywne. Mamy już 
ponad 30.000 katolików. Zdarza- 
ją się odstępstwa, owszem. Mu- 
szę tu jednak podkreślić dodat- 
ni wpływ naszych wychowanek, 
które utrzymują ducha katolic- 
kiego swych mężów i rodzin. 
Najbardziej daje się odczuwać 
praktyki licznych sekt jak an- 
glikanie, metodyści, adwenty- 
sci. badacze Pisma Św. itp., któ- 
re nie przebierają w środkach, 
bv zniweczyć pracę katolicką. 
Przy tym z reguły sekty te są 
bogate i nie pogardzają prze- 
kupstwem. Długofalowy wysiłek 
musi dać jednak jeszcze lepsze 
rezultaty. Oby tylko więcej księ- 
ży. więcej sióstr, no i więcej 
środków materialnych ! 

— Siedem już lat Siostra w 
Rodezji; przy takiej pracy i w 
takich warunkach trzeba mieć 
żelazny organizm. 

— Nie, nie cały ten czas Spę- 
dziłam w Kasisi. Prawie cztery 
lata pracowałam w Afryce Połu- 
dniowej, w Johannesburgu.gdzie 
zgromadzenie nasze posiada 
klasztor, a przy nim dom wypo- 
czynkowy dla polskich księży 1 
sióstr. Tam też jest jedyny no- 
wicjat dla polskich dziewcząt 
poza krajem. 

— Pozwoli Siostra, że powró- 
cę znowu do zagadnienia pol- 
skiego. Jak przedstawia się w 
Unii Południowo Afrykańskiej 
emigracja polska? 


EMIGRACJA POLSKA 
W AFRYCE 


— Emigracja polska w Afryce 
Południowej jest bardzo mała, 
około 800 osób rozsianych do te- 
go po całym kraju. Dawniej nie 
było prawie Polaków na tych te- 
renach. Trochę Litwinów z Li- 
twy i ziem polskich i przewaga 
Żydów. Dopiero od tej wojny 
można mówić o polskiej emigra- 
cji. Polakom na ogół dobrze się 
powodzi, są lekarze, kupcy, prze- 
mysłowcy, urzędnicy, rolnicy i 
rzemieślnicy. Kontakt z nimi 
jest dość rzadki, zważywszy, że 
konwent nasz leży dość daleko 
od miasta. Czasami jednak zda- 
rzają się wizyty, trochę Pola- 
ków przychodzi na Msze św. 
Najwięcej jednak rodaków spo- 
tykamy w święta, jak Boże Na- 
rodzenie, w czasie pasterki czy 
podczas rezurekcji na Wielka- 
noc. W Johannesburgu jest Zje- 
dnoczenie Osadników Polskich 


(Dokończenie na str. 7) 
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GAZETA 
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Odpowiedzialność 
za zjednoczenie 


Z jakiegokolwiek punktu wi- 
dzenia nie przyszło by spojrzeć 
na zagadnienie zjednoczenia 
wysiłków polskiej emigracji, re- 
prezentującej nasz naród w wol- 
nym świecie, zawsze dochodzi 
się do ostatecznego wniosku, że 
akt taki jest w najwyższej mie- 
rze potrzebny i pożądany. Nie 
ulega już dziś żadnej wątpliwo- 
ści, iż nastroje zjednoczeniowe 
polityków odpowiadają nastro- 
jom całego niemal wychodźstwa. 
Mamy wszelkie podstawy przy- 
puszczać, iż wiadomości o poro- 
zumieniu, jakie dotrą do Kraju 
drogą radiową, wzmocnią na- 
dzieje i dodadzą otuchy walczą- 
cym z codzienną rzeczywisto- 
ścią rodakom. 

Ale nastroje i nadzieje, to nie 
jedyna racja zjednoczenia. Wię- 
kszą od nich jest ta, że Polska 
nie jest własnością ani żadnej 
grupy, ani tym bardziej żadnej 
jednostki, by mogła z nią robić, 
co jej się podoba, ani nawet je- 
dnego pokolenia. Wszyscy w 
miarę naszych wpływów i poczy- 
nań jesteśmy odpowiedzialni 
przed narodem za to, czy przy- 
czynimy się do odzyskania dla 
niego wolności, czy Szanse 
zmarnujemy, może bezpowrot- 
nie. 

Przeciw nam jest ogrom zła, 
umiejscowiony nie tylko w 
świecie sowieckim, ale także w 
wielu wrogich nam, a wpływo- 
wych, ośrodkach wolnego Świa- 
ta. Do pokonania go, do wyko- 
rzystania każdej sposobności 
polepszenia bytu naszego naro- 
du, trzeba wielkich sił. Zestrze- 
lenie wielu niejednokrotnie do- 
brych, ale częściowych tylko, za- 
biegów, w jedno, powinno dać 
lepsze rezultaty. W żadnym ra- 
zie nie powinno jednak stać się 
hamulcem tłumiącym właściwe 
poczynania żądaniami oficjal- 
ności. 

W dziele zjednoczenia, które- 
go podjął się gen. Sosnkowski, 
na pierwsze miejsce wysuwają 
się zasady. Szereg odbytych 
między różnymi grupami poli- 
tycznymi rozmów pozwala mieć 
nadzieję, iż ze strony polity- 
ków z prawdziwego zdarzenia 
nie będzie przeszkód nie do po- 
konania. Tym bardziej więc 
trzeba uważać, 
które same uważają się za apoli- 
tyczne, nie utrudniały wielkiego 
dzieła przez swe wystąpienia. 
W ustrojach demokratycznych 
wszyscy mają prawo wpływać 
na bieg spraw politycznych. Ale 
ci, którzy polityce poświęcają 
więcej zainteresowania i wysił- 
ku, biorąc czynny udział w ży- 
ciu politycznym narodu, z natu- 
ry rzeczy mają w ustrojach de- 
mokratycznych większy wpływ 
od tych, którzy zajmują się bar- 
dziej prywatnymi sprawami. Do 
anarchii prowadzi przeciwsta- 
wianie głosów „bezpartyjnych* 
głosom ludzi zorientowanych 
politycznie. 

Naród polski wykazał niejed- 
nokrotnie swój patriotyzm i swo- 


je poczucie odpowiedzialności 
za losy Polski. Nie pomniejszaj- 
my go przez symplifikowanie 


zagadnień, przez zachęcanie do 
bierności politycznej. Do spel- 
nienia naszego powołania trze- 
ba jak najwięcej sił i dlatego te 
siły polityczne, jakie istnieją w 
społeczeństwie, należy wzmac- 
niać. a nie sztucznie osłabiać. 
Przestrzeganie zasad moralnych 
i politycznych na pewno ułatwić 
może zadanie, a przed uzgodnio- 
nymi zasadami muszą ustąpić 
ludzkie ambicje i ambicyjki. 
Pay 


aby czynniki, === 
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GAZETA NIEDZIELNA 


Pielgrzymki europejskie do 
Białego Domu w Waszyngtonie, 
zapowiedziane od początku roku 
w związku ze zmianą gospoda- 
rza w tej siedzibie, którym zo- 
stał prezydent Eisenhower, przy- 
padły na czas ruchliwszy w 
świecie niż się zapowiadało, gdy 
te kolejne odwiedziny zapowia- 
dano i gdy nowy sekretarz sta- 
nu amerykański p. Foster Dulles, 
w końcu stycznia i początku lu- 
tego r. b. błyskawicznie obje- 
chał a raczej obleciał stolice Eu- 
ropy Zachodniej, Rzym, Paryż, 
Londyn, Bonn, Hagę, Brukselę i 
Luksemburg. 

Z Wielkiej Brytanii pp. Eden 
i Butler byli w Waszyngtonie w 
początku marca r. b.; a Francji 
p. Renć Mayer i Bidault w koń- 
cu marca r. b.; z Niemiec Za- 
chodnich kanclerz Adenauer był 
tam w początku kwietnia r. b. 

Wszystkie te odwiedziny przy- 
padły na czas po śmierci Stali- 
na z5 marca r. b. i po wszczęciu 
już na pogrzebie 9 marca r. b. 
pojednawczych głosów i ruchów 
Moskwy. Niewątpliwie ten zwrot 
w zdarzeniach (bo śmierć Stali- 
na była niemałym wydarzeniem 
i ustalenie następstwa po nim 
również), w słowach (bo zaczęło 
się od pokojowych oświadczeń 
Malenkowa), a także poniekąd 
już i w pomniejszych działa- 
niach (jak w sprawie jeńców w 
Korei i niektórych drobnych 
uprzejmości z Kremla), odwra- 
cał uwagę od spraw ściślej euro- 
pejskich lub zachodnio-europej- 
skich w rozmowach w Waszyne- 
tonie. zarazem jednak, siłą rze- 
czy, w rozmowy te mogły i mu- 
siały być wciągnięte już także 
oceny tych  narzucających się 
oznak zwrotu Moskwy i przewi- 
dywania z nim związane, - i 


NIEDOWIERZANIE 
Ostrożność wobec światełek z 
Moskwy, wynikająca z niedowie- 
rzania, aż nadto uzasadnionego 
latami doświadczeń, zaznaczyła 
się od początku, w pierwszej po- 


OSTAT 


TRZECIEGO TOMU 


NIEBZIETNY 
NIEDZIELNA W BIALYM DOMU 


łowie marca r. b. i utrzymała się 
nadal w kolejnych  oświadcze- 
niach zachodnich. 

Nawet w Londynie, gdzie po- 
chopność do złudzeń  (nieświa- 
domych, a może i... świadomych) 
wobec Rosji bywała najrychliw- 
sza, tym razem i na razie zazna- 
cza się wstrzemięźliwość. 

Parlamentarny podsekretarz 
stanu spraw zagranicznych, p. 
Anthony Nutting, przemawiając 
13 kwietnia r. b. w BBC o czte- 
roleciu Zespołu Układu Północ- 
no-Atlantyckiego, powiedział: 

„Co się stanie z tym układem 
sojuszniczym, stworzonym głów- 
nie wskutek groźby sowieckiej, 
jeżeli Sowiety przestaną grozić? 
Za wcześnie jeszcze na ostatecz- 
ny sąd o zamysłach i zamierze- 
niach nowego rządu w. Rosji. 
Oczywiście wyjdziemy na pół 
drogi naprzeciw każdej rzetelnej 
próby osiągnięcia porozumienia 
w jakiejkolwiek sprawie między 
nami a światem komunistycz- 
nym. Takie było zawsze nasze 
stanowisko... Ale byłoby zupeł- 
nym szaleństwem, gdybyśmy od- 
rzucili tę siłę zbiorową Układu 
Atlantyckiego, w której stworze- 
nie włożyliśmy tyle trudu... Wy- 
siłek tego zespołu musi trwać 
nadal, a nawet niezależnie od 
potrzeb obrony, wspólnota at- 
lantycka musi być zachowana.“ 

A Lord Aleksander, minister 
obrony. powiedział w Izbie Lor- 
dów 15 kwietnia r. b.: 

„Nie podobna jeszcze zdać so- 
bie sprawy, jaką wagę należy 
przywiązywać do wyglądających 
pojednawczo poczynań komuni- 
stycznych wobec Zachodu, więc 
chociaż witamy je jako pożąda- 
ne, musimy postępować ostroż- 
nie. badając ich szczerość. Jedna 
jaskółka nie sprowadza wiosny, 
ani jeden gołąbek lub pół tuzi- 
na gołąbków nie przynosi po- 
koju.“ 


A chyba nie jest tak, by w 


słowach było więcej ostrożnego 
niedowierzania niż w myśli: ra- 
czej powinno być odwrotnie. 


BIBLIOTEKI 


WYCZEKIWANIE 


W tym stanie rzeczy i w tych 
nastrojach... badania szczerości 
moskiewskiej, rozmowy europej- 
skie w Waszyngtonie ani nicze- 
go w przygotowaniach obron- 
nych zachodnio - europejskich 
nie wstrzymywały i nie zarzuca- 
ły, ani też niczego uderzająco i 
nagle nie przyspieszały. 

Stwierdzono nawet, jak zazna- 
czały wspólne obwieszczenia u- 
rzędowe © wynikach rozmów 
amerykańsko - francuskich, że 
walki Francji na Dalekim 
Wschodzie w Indochinach nie 
uważa się za jej tylko sprawę, 
lecz za wspólną sprawę świata 
zachodniego, a w rozmowach a- 
merykańsko - niemieckich wy- 
sunięto wspólny pogląd, że do- 
wodem dobrej woli Rosji byłoby 
zwolnienie setek tysięcy jeńców 
niemieckich i zgoda na wolne 
wybory w Niemczech Wschod- 
nich. 

W sprawie zaś Wspólnoty O- 
brony Europejskiej na obu to- 
rach rozmów, amerykańsko - 
francuskim i amerykańsko - nie- 
mieckim, zgodnie stwierdzono 
potrzebę rychłego zatwierdzenia 
układu w tej Wspólnocie, a tak- 
że porozumienia francusko - 
niemieckiego w sprawie Saary. 

Ale były to raczej... życzenia, 
niż... załatwienia i trudności 
trwają, a wyczekiwanie czegoś 
ze strony Rosji nie przyspiesza 
załatwień, lecz je opóźnia. 


ROZWIDNIENIE 


Wśród tych niepewności znacz- 
ne rozwidnienie wniosła ważna 
mowa prezydenta Eisenhowera 
16 kwietnia r. b. Przedmiotem 
jej były właśnie objawy zwrotu 
w Rosji i ich ocena. Wśród nie- 
zbędnych oznak dobrej woli Mo- 
skwy i warunków porozumienia 
wymienił pozostawienie przez 
nią narodom Europy Środkowo- 
Wschodniej swobody wyboru 
swych dróg życia. 

St. St. 


POLSKIEJ” 


„PANI SAPOWSKA” 


Powieść filmowa 
Zamówienia z przepłatą w kwocie 9/- 
(data stempla pocztowego) do: 

VERITAS F. P. Centre, 12, Praed Mews, London, W. 2. 


ANGIELSKIE 
ZGROMADZENIE 
PUBLICZNE 


Na angielskim zgromadzeniu 
publicznym organizacji „Com- 
mon Cause“ w Holborn Hall w 
Londynie na temat: „Komu- 
nizm w związkach zawodowych' 
przemawiał m. i. p. Adam Cioł- 
kosz. Tematem jego przemówie- 
nia było wprzągnięcie w totali- 
tamy system komunistyczny 
wolnych związków zawodowych 
za żelazną kurtyną. 


ZEBRANIE 
MANIFESTACYJNE 
W LEEDS 


Ww sali Domu Parafialnego w 
Leeds odbyło się publiczne ze- 
branie manifestacyjne  poświę- 
cone zagadnieniu ziem odzyska- 
nych. W zebraniu tym, zorgani- 
zowanym przez miejscowe koło 
Stronnictwa Pracy, wzięło u- 
dział ponad sto osób. Zebraniu 
przewodniczył dr Cysarz, a w 
prezydium zasiedli przedstawi- 
ciele szeregu stronnictw polity- 
cznych i organizacji społecz- 
nych, bez względu na istniejący 
podział emigracji. Zebranie za- 


gaił p. Vere Bujnowski, a refe- 
rat o rewizjonizmie niemieckim 
i konieczności obrony ziem za- 


(z przesyłką) 


ŻYCIE POLITYCZNE 
EMIGRACJI 


chodnich wygłosił p. P. Kopocz, 
członek zarządu głównego Stron- 
nictwa Pracy. Zebrani uchwalili 
jednomyślnie rezolucję, która 
w jednym z głównych punktów 
stwierdza, że „naród polski tak 
w Kraju jak i na wygnaniu jest 
jednomyślny w sprawie granicy 
polsko-niemieckiej opartej o O- 
drę i Nysę Łużycką, jako grani- 
cy słusznej i ostatecznej". 


ODCZYTY 
P. Z. STYPUŁKOWSKIEGO 


Na zaproszenie International 
Centre wespół z British Council 
p. Stypułkowski wygłosił w Lon- 
dynie odczyt wobec audytorium 
angielskiego n. t. „Psychologia 
sowieckich ' procesów politycz- 
nych“. Zebraniu przewodniczył 
prezes zarządu International 
Centre, radny p. Jennings. Od- 
czyt wywołał żywe zainteresowa- 
nie słuchaczy angielskich. 

Następnego dnia w sali para- 
fialnej przy St. Mary's Church, 
p. Stypułkowski przemawiał do 
Polaków na zebraniu zorganizo- 


WACŁAWA GRUBIŃSKIEGO 


można nadsyłać do 30 kwietnia 


wanym staraniem miejscowego 
koła SPK i Stowarzyszenia Ka- 
tolickiego. Prelegentowi stawia- 
no liczne pytania, na które u- 
dzielił szczegółowych odpowie- 
dzi. 


POLONIA UCZCIŁA 
CZŁONKÓW KOMISJI 
KATYŃSKIEJ 


W hotelu Waldorf Astoria w 
Nowym Jorku odbyło się przyję- 
cie zorganizowane przez Wy- 
dział Stanowy Kongresu Polonii 
Amerykańskiej dla sześciu 
członków i dwóch urzędników 
Komisji Katyńskiej amerykań- 
skiej Izby Reprezentantów. W 
przyjęciu wzięli udział: prze- 
wodniczący Komisji Ray Mad- 
den, T. Machrowicz, A. O'Kon- 
sky, T. P. Sheehan oraz dwaj b. 
kongresmani F. Furcolo i D. J. 
Flood, a ponadto radcy prawni 
Komisji J. Mitchell i R. Puciń- 
ski: kongresman G. A. Dondero. 
siódmy członek Komisji Katyń- 
skiej, nie mógł przybyć z powo- 
du choroby. Gospodarzami przy- 
jęcia, w którym uczestniczyło 
1000 osób, byli: prezes Kongre- 
su Polonii mec. Karol Rozmarek 
i prezes Wydziału Stanowego na 
Nowy Jork, mec. Franciszek 
Wazeter. 
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— W odpowiedzi na ofensywę 

pokoją sowiecką prezydent 
Eisenhower wezwał Rosję, by 
na dowód swej dobrej woli za- 
przestała trzymanią w niewoli 
innych narodów włącznie z eu- 
ropejskimi i zezwoliła im na 
swobodny wybór własnej formy 
rządu i stowarzyszania się z in- 
nymi narodami. 


— Beria, sowiecki minister spraw 

wewnętrznych i szef NKWD, 
jest przedmiotem szczególnego 
zainteresowania, ponieważ w 
Gruzji nastąpiła nowa czystka, 


LAURENTIJ BERIA 


która usunęła jego najbliższych 
współpracowników a przywróci- 
ła wpływy poprzednio usunię- 
tych przez Berię komunistów. 
Na Zachodzie tłumaczą to nie- 
którzy jako objaw osłabienia 
pozycji Berii w jego rywalizacji 
z Malenkowem i Mołotowem. 


— W Polsce zmarł prof. Sta- 
nisław Wojciechowski, pre- 
zydent Rzeczpospolitej w la- 
tach 1922-1926. Zrezygnowawszy 
po zamachu majowym z urzędu 
Prezydenta R. P. prof. Wojcie- 
chowski zajmował się następnie 
pracą naukową jako profesor 
Szkoły Głównej Gospodarstwa 
Wiejskiego w Warszawie. 


— W Niemczech zgłasza się 
dziennie do przyszłej Armii 
Europejskiej przeciętnie po 200 
do 300 ochotników. W ten spo- 
sób jeszcze przed oficjalnym 
rozpoczęciem rekrutacji cyfra 
ochotników dosięgła 60.000 wo- 
bec cyfry 100.000 potrzebnej w 
ogóle dla stworzenia kadry za- 
wodowej. 
— W Persji trwają w dalszym 
ciągu rozruchy Sspowodowa- 
ne zatargiem szacha z premie- 
rem Mossadekiem. Ostatnio w 
rozruchach w Teheranie prze- 
ciw szachowi uczestniczą a tak- 
że organizują je komuniści. 


— Chorzy i ranni jeńcy komu- 
nistyczni chińscy, którzy 
mają być repatriowani, demon- 
stracyjnie strajkowali przeciw 
władzom alianckim i odmówili 
opuszczenia statku, z którego 
zeszli dopiero, gdy zagrożono 
im użyciem gazów łzawiących. 
— "W zamieszkach, jakie trwa- 
ją od pewnego czasu w Ar- 
gentynie tłum spalił szereg do- 
mów w Buenos Aires, a młodzi 
zwolennicy prezydenta Perona 
w odpowiedzi dokonali napa- 
dów na siedziby partii opozycyj- 
nych. Prezydent zapowiedział 
zastosowanie surowych środków 
w celu przywrócenia spokoju. 


— Alianci i komuniści w Korei 

zgodzili się na podjęcie roz- 
mów na temat zawieszenia bro- 
ni. Jeńcy odmawiający repatria- 
cji mają być według propozycji 


alianckiej oddani pod opiekę 
państwa neutralnego — Szwaj- 
carii. 


— Nowy budżet angielski ob- 

niża wszystkie podatki, głó- 
wnie obrotowy i dochodowy. 
Przewiduje się obniżenie cen 
odzieży, podrożenie żywności a 
także kres racjonowania pro- 
duktów żywnościowych np. cu- 
kru. 
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Ja też tak myślę, ciociu Basiu: chyba by nie 
było sprawiedliwości... 

Może będziecie się śmiały obie ze Stefą (bo 
wiem, że podzielisz sięznią wiadomości a- 
m i...) Na taki długi list nawet w niedzielę rzad- 
ko mogę sobie pozwolić. Powiecie, jaka to się z tej 
Krysi zrobiła zawołana chłopomanka, obronczyni 
ubogich... Ale to żadna chłopomania, to najzwy- 
czajniejsza lo gika. Wiecie, gdzie lezy Mały 
Kack! A ludność, która go dzisiaj zamieszkuje, to 
jakby „próbka“ całej Polski. „My tu ze wszyst- 
kich czterech kątów Polski'' — powiedziała mi 
jedna baba, kiedy pytałam, jakich ma sąsiadów 
i skąd. | 
. I wierz mi, ciociu: skarby wielkiej wartości są 
ukryte w tych prostych ludziach, którzy tu nie 
przyjechali robić geszeftów, ale tylko po 


pracę. dać im pracę, dać im tę odrobinę stałego, 


nie dorywczego zarooku, żeby tylko nie byli głodni 
— a będą warowali na swoim skrawku ziemi, tak 
jak ci, którzy tu warują od wieków. 

Bo tylko polski chłop umie tak zacisnąć 
zęby i przetrwać. I nie dać się: ani 
nędzy, ani wrogowi, ani nawet złym podszeptom 
różnych typów, którzy umicją w głowach mącić. 

A ile w nich pogody, życzliwosci! Nie darmo 
panna Stalińska mówi, że wystarczy do człowieka 
odezwać się po ludzku... Wszystkie te 
kobiety, z którymi zaczynałam rozmowę (natural- 
nie — o kwiatach, bo to i najprzyjemniej i naj- 
łatwiej!), pytały zaraz: „A może pani narwać?" 

Może pomyślicie: liczyły na zapłatę, na zaro- 
bek kilkudziesięciu groszy? Zarabia się pracą, 
a kwiat — to jest poezja życia. Można zanieść 
kwiaty do miasta i tam sprzedać... Ale nie bierze 
się pieniędzy od osoby, która tak że kocha 
gpezjęg m. 23 | CZE" 

Nie myśl, ciociu Basiu, że nagle zrobiłam się 
„stuprocentową* entuzjastką. Widzę różne ciemne 
i brzydkie plamy w życiu mojch „nowych przyja- 
ciół*. Ale widzę też, jak niewiele potrzeba, by roz- 
jaśniły się ich dusze: odrobiny serca, paru cle- 
plejszych słów. 

Znam dziewczynę, która ma bardzo nieszcze- 
gólną opinię, jako latawiec (lata tylko za 
swoim „chłopcem“, nawet nie tyle la ta, ile 
z nim razem mieszka!) a do tego i kradła... Teraz 
przychodzi do mnie czasem „na muzykę“. Gdy 
była pierwszy raz, zastała mnie przy pianinie. 


Grałam coś z Schuberta, czy też Schumana. Przy- 


patrywała mi się ze skupieniem, nieomal z nabo- 
żeństwem w oczach. Gdy skończyłam, powiedziała 
po chwili: „Grali przez radio takie same. Ale pani 
to musi prędziutko palicami przebierać..." Schu- 
man nie był jej cbcy. Tylko po raz pierwszy w 
życiu zobaczyła osobę, grającą na prawdziwym 
pianinie. Uzyskałam jej całkowite zaufanie. 

Gdyby jej zapewnić chociaż kąt we własnym 
baraku: może wyszłaby za mąż, zamiast żyć z 
Frankiem tak na wiarę, może byłaby wzorową 60- 
spodynią i także miałaby „lubienie" do ślicznych 
kwiatów. co się nie wiadomo jak nazywają. Jedne 
baby twierdzą, że „motylki“ a inne że „panienki“... 

Widzisz, ciociu Basiu najmilsza.. Takie jest 
tutaj moje życie. Prawda, jakie bogate? Czasem 
aż się boję, że mię Tatuś nie pozna, gdy go znów 
nareszcie zobaczę. 

Prosił, żebym się nie zmieniłam, A ja się bardzo 
zmieniłam, bardzo... Ale na pewno nie będzie taki 
przerażony, jak stryjenka Dalecka moim listem do 
Loli... 

A co do Loli: Czy ci czasem nie przychodzi do 
głowy podejrzenie, że Lola, uzyskawszy rozwód, 
kropnie się za mąż za Wryckiego? Takie znamien- 
ne rzeczy napisała do mnie w ostatnim liście: 
„„Wrycki nie jest pierwszej młodości, ale... Wrycki 
nie ma wprawdzie wyjątkowej pozycji, ale...', No, 
ina samym końcu: „Wrycki mnie zapewnia, że 
otrzyma najlegalniejszy rozwód w katolickim 
Kościele..." 

Chciałam odpisać, że w Kościele katolickim 
nie istnieje nawet pojęcie: rozw ód. Ale: 
machnęłam ręką. Czasem mi się wydaje, że my 
z Lolą gadamy innymi językami i że nie potrafimy 
się już nigdy zrozumieć. Ale... 

Więc tak: kończę ten przeraźliwie długi list, bo 
nawet panna Eugenia się dziwi, co można pisać 
tak długo... w dodatku do „rodzonej ciotki“. Wiem, 
jak się o mnie kłopoczecie obie ze Stefą... Wiem 
wszystko, nawet daleko więcej, niż przypuszczasz: 
bo czego nie napiszesz Ty, napisze Stefa i na od- 
wrót! Wiem, kto sprzedał „Simmiery”, przenosząc 
się na nowe, mniejsze mieszkanie, Czy doprawdy 
było Ci tam za pusto, ciociu Baslu, i czy masz za 
dużo pieniędzy, by wpłacać dwa tysiące 
złotych na poczet naszych długów? No 
i wiem teraz od Ciebie, że ta wariatka Stefa kupiła 
mój fortepian na licytacji, Czy zamierza zarzucić 
Śpiew, a rozpocząć od ABC — naukę gry fortepia- 
nowej? 

I nareszcie — wiem już to, co mię trapi naj- 
bardziej: że t a m tą sprawę, którą będzie 
prowadził Wrycki, naznaczono później, po termi- 
nie sprawy Tatusia... 

Naturalnie — przyjadę. Dudzikowski da mi 
zwolnienie ną dwunastego grudnia... Ale kiedy 
pomyślę, że mogło być inaczej, że tamta sprawa 
jest już jakby wygrana i że mogły być wcześniej 
te pieniadze.. I że to by może miało ogromny 
wpływ na wyrok... 

Ciociu Basiu! Ciociu Basiu! Kiedy o tym po- 
myślę, wszystko się we mnie burzy i muszę przy- 


'pominać sobie wielu, wielu ludzi daleko nieszczę- 


śliwszych, żeby nie jęczeć, nie gryźć palców i nie 
narzekać na ten przeklęty zbieg fatal- 
nych okoliczności... 


GAZETA NIEDZIELNA 


WANDA MIŁASZE WSKA 


ELI ETL 


AEAN 


aii e 


POWIESC WSPOKCZESNA 


Czasem chciałabym już tylko jednego: żeby 
zapaść w jakiś długi sen bez pamięci... Żeby to 
wszystko, co musimy jeszcze przecierpieć, minęło 
— żeby się obudzić, kiedy już będzie jaśniej, 
ciociu Basiu! 

Bo przecież kiedyś będzie jaśniej. Tylko wła- 
śnie trzeba wytężyć wszystkie siły, aby przetrwać, 
aby się nie załamać, prawda? Cziowiek może 
bardzo dużo wytrzymać. Dużo, dużo więcej niż 
sądzi w przystępie ostatecznej rozpaczy... 

A przecież Jezus Chrystus sam dźwigał do 
końca najcięższy krzyż... I upadał pod nim trzy 
razy i wołał: Ojcze mój, czemuś mnie opuścił... 

A kiedy nam się zdaje, że już nie mamy wię- 
cej sił, wystarczy, abyśmy Go wezwali... On pod- 
chodzi i ociera nam łzy i mówi do nas: „Jeszcze 
trochę odwagi, moje dzieci! Jeszcze kroplę gory- 
czy w Imię Moje... Przecież Ja daleko więcej cier- 
piałem za was..." 

Ciociu Basiu, ja czasem płaczę, jak w tej 
chwili. Ale wierz mi, jestem zupełnie spokojna 
i nawet kardzo dużo pogody czuję w sobie. Kiedyś 
Ci to wszystko opowiem Kiedyś napiszę zupełnie 
inny list i Ty sama będziesz się śmiała, czytając! 

Życie nigdy nie składa się z samye 
westchnień i łez. Człowiek chyba byłby z betonu, 
gdyby się ani razu nie uśmiechnął w ciągu czte- 
rech miesięcy! Co kilka dni próbuje tej mimiki 
nawet... panna Eugenia Stalińska. 


ST. ROGALSKA 


Piesn wiosenna 


Jak kwiat z pąkowia, z mroku nocy 
Świt się wyłusknął rzęsozłoty. 

W szatę się ubrał dzień godową 

I radość w płasząt niósł świergotach. 


A narcyz w pączku jasny taki 
(Lękam się wzrokiem go dotykać) 
Rozwinął płatki, stał się kwiatem 
I sieje wonie jak muzykę. 


Uśmiech na ustach sam wykwita 
Że w trawie ukrył się fiołek. 

Chylę się nad nim, kornie witam 
Bo kwiat spojrzenie ma aniołów. 


I idę w cichym rozmodleniu 

Przez szmaragdowy trawy dywan 

Bo wiem, że w piękna blaskach, cieniach 
Boża się miłość, mądrość skrywa. 


I tak mię jakoś onieśmiela 

I onieśmiela i przeraża, 

Gdy Bóg przemawia w swoich dziełach, 
Gdy świat się Jego stał ołtarzem. 


Penley, marzec 1953. 


26 kwietnia 1953 r. 


Więc ściskam Cieb e, Stefę i wszystkich bli- 


skich, I uśmiechnii się, ciociu Basiu, do swojej 
kochającej 

Kmy'si. 

XXVI. AWARIA NA MORZU I.. NA LĄDZIE 


Dzień był rzeczywiście pod każdym względem 
fatalny i „pechcwy*. Obrzydliwa szaruga ostatnich 
dni listopadowych rozszalała się w Gayni, a ni- 
gdzie tak jak w tym właśnie mieście, stonecznym 
i uroczym poacz:s 1ąta — 11ie potrafi ona równie 
dotkliwie dać się człowiekowi we znaki. 

Dął najgorszy, północno - wschodni wiatr i 
siekł po twarzy igiełkami louowatego deszczu. 
Krysia, idąc rano do biura, po raz pierwszy my- 
Ślała, że szaleństwem było sprzedanie futra. 
W Warszaw.e — i to „po znajomości“ otrzymała 
za nie sto dwadzieścia pięć złotych, a teraz dygo- 
tała w swej granatowej jesionce, mimo, że pod- 
szytej już wateliną... 

W taki „dzionek“ zresztą — nawet futro mało 
pomoże. Ludzie nie szli, ale biegli śmiesznie sku- 
leni, z podniesionym; kołnierzami palt, a i to nie 
na wiele się zdało. Wichury gdyńskie mają spe- 
cjalny „talent' przenikania przez każdą odzież. 
Nie ochroni najbardziej skomplikowany przy- 
odziewek: trzeba dzwonić zębami i czekać zmiło- 
wania Bożego. ' 

W południe zaczęło lać jak z cebra, wobec 
czego postanowiły obie ze Stalińską raczej prze- 
siedzieć w kiurze obiadową godzinę. Miały jeszcze 
parę „kanapek“, których Krysia wcale nie tknęła. 
Wypiła tylko trochę mętnej herbaty j 'siedziała 
skulona. zobojętniała już na wszystko, szczękająca 
zębami i bardzo nieszczęśliwa. 

— Możebyś jednak poszła wcześniej do domu? 
— zapytała Stalińska. Dawno postanowiono, że 
będzie mówić „ty“ do koleżanki, która by zZz po- 
wodzeniem mogła być jej rodzoną córką. 

Krysla zrobi'a tylko przeczący ruch głową, 
nawet mówić jej się nie chciało. 

— Jesteś chora, stanowczo jesteś chora, moje 
dziecko. Już od kilku dni przecież widzę... Musia- 
łaś się porządnie przeziębić. 

— Nie, proszę pani. Głowa mnie tylko ciągle 
boli. Szósty, czy siódmy dzień... 

— Et, widzę przecież, musisz mieć gorączkę, 
i to dużą. zaraz powiem dyrektorowi Skoro nie 
chcesz mnie słuchać, niech on ci każe położyć się 
do łóżka i wziąść porządną porcję aspiryny. Co? 
Może jeszcze chcesz mię przekonać, że nie masz 
temperatury? — Przyłożyła do czoła Krysi rękę 
zimną jak stal. — Bucha bdd ciebie jak od pieca... 
Kajne gadanie, jak mówi Dudzikowski. Marsz 
w tej chwili do domu! 

— To już potem, potem, razem z panią! — 
wypraszała się płaczliwym głosem, jak małe 
dziecko. 

— Przecież i tak widzę, że nie możesz pra- 
COWAĆ... 

— Wyjrzę trochę, co tam robią w papierni... 
Może mi ból głowy ustąpi. 

— Tak. tak, jeszcze się dozięb — dogadywała 
panna Eugenia, stroskanym wzrokiem patrząc na 
koleżankę, 

Krysia włożyła w sieni palto i wsunęła nogi 
w kalosze, Wolno, jakby miała stopy z ołowiu, 
poczłapała po błocie w stronę największej hali, 
gdzie od wczorajszego dnia Solono i pakowano 
Śledzie. ..Turoń' wrócił wczoraj w południe, a s/s 
„Spisz“ nie daje znaku życia... Przecież także po- 
winien już być w porcie Pan Stanisław by chyba 
dzwonił... 

Wśród robotnic „cholery“ padały gęściej, niż 
zazwyczaj. Sine od zimna twarze pochylały się 
nad robotą. a sine, skrwawione ręce gmerały 
w tym „paskudztwie' co to „za niewiadomo ja- 
kie grzechy...“ 

Krysia oparła się o drzwi i patrzyła przed 
siebie mętnym wzrokiem. 

— To ja już wyjadę za dwa tygodnie... nie, 
za trzynaście dni... — myśli poruszały się pod 
czaszką nieomal z dosłyszalnym zgrzytem, jak 
Źle naoliwione koła — Zaraz... dziś mamy trzy- 
dziestego... 

W tej chwili zahuczał'o w pobliżu i wpadł jak 
furia Dudzikowski. Z daleka krzyczał: 

— Telefon z Rotterdamu! Gdzie jest panna 
Dalecka? 

Zobaczył Krysię i ryknął jej nad uchem: 

— Po całym biurze pani szukam! Telefon! 
Z Rotterdamu. do pani . 

— Z... Rot... ter... 

Zrozumiała nagle to jedno słowo „Rotterdam“ 
i pobiegła, jakby jej nagle wróciła cała energia. 

W słuchawce głos — trochę tylko zmieniony 
— mówi! wyraźnie, a jednak mało zrozumiale: 
„To pani?“ — Tak, to ja... — .Mieliśmy malutką 
awarię... Drobiazg, już wszystko dobrze... Z po- 
wodu mgły... Czy pani dobrze słyszy? Tak, tak, 
naturalnie wracamy...“ 

Wszedł Dudzikowski a za nim wsunęła się 
Stalińska. Krysia miała wciąż słuchawkę przy 
uszach. Nie ruszała sie z miejsca. chociaż w mi- 
krofonie dawno zamilkł głos doktora Tomczyka. 
* . — Co u licha! — krzyknął po jakimś czasie 
krewki ,„Śledziennik'. — Czy ona ciągle słucha, 
co ktoś gada, czy zamieniła się w s'up soli? 

— Mówiłam panu dyrektorowi... 

Pobiegł i wyrwał z rąk Krysinych słuchawkę. 
Sam powtórzył kilka razy .Hallo!“ i wzruszył 
ramionami: 

— Co pani tu wyprawia? Co to ma znaczyć, co? 

— Mówiłam panu dyrektorowi: ona jest bar- 
dzo chora — odezwała się znów Stalińska, 


(Ciag dalszy nastąpi) 


całe- 


Wśród powieściopisarzy 
go świata czytelnik-katolik przy- 
zwyczaił się wyszukiwać pisarzy 
katolickich. Nie jest to zadanie 
łatwe i proste. Pisarzy katolików 


jest wielu. Pisarzy katolickich. 
jest znacznie mniej. 

Szczupła objętość tej rubryki 
nie pozwala wdawać się w bliż- 
szą analizę tego zagadnienia. 
Odnośnie wielu pisarzy istnieją 
wśród czytelników i krytyków 
różnice zdań, czy można ich za- 
liczyć do pisarzy katolickich. Są 
jednak pozycje bezsporne. Wiel- 
ki pisarz francuski, Georges 
Bernanos, którego dwie książki 
omawia dzisiejsza rubryka, jest, 
bez cienia wątpliwości, pisarzem 
katolickim. 

* 

Georges Bernanos PA- 
MIĘTNIK WIEJSKIEGO PRO- 
BOSZCZA. Powieść. Wydawni- 
ctwo PAX, Warszawa — 1950. 
Przekład Wacława Rogowicza. 
Stron 239. Cena 14/6. 

„Kapłaństwo Wiejskiego Pro- 
boszcza — pisze w przedmowie 
do tej książki Stanisław Stomma 
— jest kapłaństwem  doskona- 
łym, jest szczytem realizacji po- 
wołania. Bo jest on narzędziem 
Łaski w stopniu niezwykłej zu- 
pełności. Jest niczym więcej jak 
„przezroczystym narzędziem Ła- 
ski“. Ale opłaca to ofiarą włas- 
nego życia. I to jest dramat ży- 
cia bohatera Bernanosa. Życie 
w porządku nadprzyrodzonym 
triumfalnie urzeczywistnione, a 
tak zupełnie nieudałe w porząd- 
ku ziemskim“. 

% 

Georges Bernanos — ZAKŁA- 
MANIE. Powieść. Wydawnictwo 
PAX. Warszawa — 1952. Prze- 
kład Zofii Milewskiej. Stron 
223. Cena 17/6. 

„Według powszechnej opinii, 
„Zakłamanie* uchodzi za najle- 
piej zbudowaną powieść Ber- 
nanosa. Konstrukcja literacka 
nie stanowiła najsilniejszej 
strony twórczości autora Pamięt- 
nika wiejskiego proboszcza, ale 
w „Zakłamaniu' mamy  zwar- 
tość, dramatyczność i ekspresję, 
które porównać można jedynie 
z najlepszymi utworami Dosto- 
jewskiego, Balzaca czy Conra- 
da“ — pisze w przedmowie do 
tej książki Teresa Englert. 

Tematem książki jest dramat 
życia dwóch księży, z których 
jeden, ogarnięty pychą, „gra“ w 
życiu rolę świętego. — drugi jest 
świętym naprawdę. 

* 


Daniel Rops — OD ABRAHA- 
MA DO CHRYSTUSA. Praca 
historyczna. Wydawnictwo PAX. 
Warszawa — 1952. Stron 472. 
Cena 32/-, 

Temat tej książki. odzna- 
czonej wielką nagrodą Akade- 
mii Francuskiej, jest właściwie 
dziejami narodu Izraela, czy też 
historią Starego Testamentu. 
Opracowanie jednak tego tomu 
jest dziełem nie tylko wielkiego 
historyka, ale i wielkiego arty- 
sty. Opracowanie takie. uwzglę- 
dniające przy tym wiele świeżo 


odkrytych dokumentów i najno-; 


wszych wykopalisk. przybliża te 
dzieje do czytelnika. ożywia jei 
daje możność lepszego w nie 
wniknięcia. 

Przełożyła tę książkę z orygi- 
nału francuskiego Zofia Staro- 
wieyska-Morstinowa. 


W. GOMULICKI 


CUDNA 
|MIESZCZKA 


Obrazki starowarszawskie 
Książnica Polska, 


Warszawa. 1949. 
Str. 225. 


Cena 12/6, z przesyłką 13/3 
Do nabycia w 


| Veritas F. P. Centre 
12, Praed Mews, London, W.2 


GA ZETA NIED ZKE L,NA 


NA SKRZYDŁACH MIG-A Z NIEWOLI NA WOLNOŚĆ 


Epopea ucieczki por. Franciszka Jareckiego 


Po niezrozumiale długim okresie izolacji, umożli- 
wiono wreszcie dziennikarzom rozmowy z por. Francisz- 
kiem Jareckim, który półtora miesiąca temu uciekł na 


sowieckim MIG-u z Polski 


do Danii. 


Pierwszy z nim 


wywiad ukazał się w popularnym tygodniku ilustrowanym 


„Picture Post“. 


Dopiero potem por. Jarecki mógł się 


również zetknąć z dziennikarzami polskimi z okazji nada- 
nia mu srebrnego Krzyża Zasługi, o czym informujemy 


na Stronie 8. 


Poniżej zamieszczamy emocjonujący opis 


przygotowań do ucieczki i samego jej przebiegu. 


REDAKCJA 


Pranciszek Jarecki urodził się 
w roku 1931 na kresach wschod- 
nich. W roku 1940 udało mu się 
uniknąć „przesiedlenia“ do Ro- 
sji, pomimo, że Rosjanie wywie- 
źli prawie wszystkich mieszkań- 
ców wsi. która należała do jego 
wuja. Po „wyzwoleniu' Jarec- 
ki został uczniem technicznej 
szkoły w Bytomiu i w 1948 r. 
po raz pierwszy  zaświtała mu 
myśl ucieczki na Zachód, myśl, 
która wcieliła się w czyn i wsła- 
wiła go w dniu 5 marca b. r, 
kiedy na wyspie Bornholm wy- 
lądował na najnowszym odrzu- 
towym samolocie myśliwskim 
produkcji sowieckiej typu MIG 
15A, na Zachodzie znanym do- 
tąd tylko z opisów. e 

Jarecki zawsze marzył o tym, 
żeby zostać lotnikiem. W roku 
1950 wstąpił do lotnictwa, co 
zapewne nie było łatwe ze 
względu na pokrewieństwa — 
jego wuj był ziemianinem, a 
więc krwawym kapitalistą. Ja- 
recki niebawem został wzoro- 
wym pilotem, wreszcie we wrze- 
śniu ub. r. rosyjscy oficerowie 
„polskiego“ lotnictwa zdecydo- 
wali się przenieść go do spec- 
jalnej eskadry, wyposażonej w 
sławne MIG-i. Jako ostatni do- 
wód komunistycznej prawomyśl- 
ności Jareckiego Rosjanie uwa- 
żali to, że w lipcu podpisał on 
„dobrowolne' zobowiązanie, iż 
będzie donosił na swych kole- 
gów. Pod rygorem sądu wojenne- 
go Jareckiemu nie wolno było 
zdradzić nikomu, że zobowiąza- 
nie to podpisał. 


DECYZJA UCIECZKI 


Opowiadając o tym okresie, 
kiedy już się zdecydował na u- 
cieczkę, Jarecki podkreśla sa- 
motność, na którą skazała go 
jego decyzja. Umyślnie unikał 
wszelkich uczuciowych więzów. 
Przez kilka lat nikomu nie zwie- 


) 


by permission 

of „Picture Post“ 

Na pierwszym wywiadzie praso- 

wym w zacisznym pokoiku na 

Chelsea por. Jarecki opowiada 

dziennikarzom angielskim swe 
przeżycia. 


rzał się ze swych planów, ale 
zachowanie milczenia wymagało 
wielkiej siły woli. Kiedy już wy- 
znaczył sobie datę ucieczki, pra- 
gnienie zwierzenia się komuś 
stało się prawie nieznośne. A z 
drugiej strony całe społeczeńst- 
wo odgrodziło się od niego ścia- 
ną obojętności. Polacy dobrze 
wiedzą. że w lotnictwie reżymo- 
wym służą tylko ci, którym Ro- 
sjanie ufają. 

O wyborze daty ucieczki za- 
decydował, jak to się często 
zdarza. przypadek. Krótko przed 
Bożym Narodzeniem Jarecki 


kupił sobie kalendarzyk kieszon- 
kowy, który dzięki wadliwej o- 
prawie zawsze otwierał się na 
dniu 5 marca. Był to dla Jarec- 
kiego omen, 


Str. 5 


zawahał się. Po zrzuceniu zhior- 
ników nie było już powrotu. Wre- 


szcie zdecydował się, nacisnął 
guzik i dał nura w przestrzeń. 
W radiu zawrzało. Towarzysz 
Jareckiego zawołał: „731 ucie- 


ka!*'. Wtedy Jarecki krzyk- 
nął: „Tak! Lecę po lekarstwo 
dla batiuszki Stalina!“ I zaraz 
potem rozkaz z bazy: „Zestrze- 
lić!'* W parę sekund potem czte- 
ry dalsze MIG-i wystartowały w 
pościg. 

Odsadzając się od pościgu Ja- 
recki leciał przez chwilę szyb- 
ciej niż głos. Opuścił się na 500 
m, żeby zniknąć z ekranów ra- 
daru i utrudnić orientację ści- 
gającym. 


NA WOLNOSCI 


Przeleciawszy nad  Bornhol- 
mem Jarecki zdumiał się, że nie 
widzi amerykańskiej bazy, o 
której tyle słyszał, że nie wyle- 
ciały mu naprzeciw amerykań- 
skie pościgowce. Zamiast olbrzy- 
miego betonowego wybiegu uj- 
rzał maleńki trawiasty paseczek, 
o wiele za krótki dla samolotu 
odrzutowego. Musiał jednak ry- 
zykować i udało mu się dosko- 
nale wylądować. Samolot za- 
trzymał się tuż koło zarośli przy 


By permission of „Picture Post" 


Oto sowiecki 
Bornholmie. Obok, po prawej 
zonie lotniczym por. 


W środę. 4 marca udało mu 
się wykraść mapę z wyspą Born- 
holm. Wiedział, że nazajutrz 
ma dowodzić w locie szkolnym. 
Złe komunikaty meteorologicz- 
ne przyprawiały go o coraz 
większe zdenerwowanie. Tego 
wieczoru przypadała jego kolej- 
ka wygłoszenia politruckiej po- 
gadanki. Zakończył słowami: 

Musicie iść za moim przykła- 
dem. cokolwiek zrobię“, i miał 
nadzieję, że te słowa zebrani 
lotnicy zapamiętają. 


„LECĘ PO LEKARSTWO 
DLA STALINA" 


Jarecki nie spał do późna. Co 
jakiś czas dowiadywał się o po- 
godę i za każdym razem komu- 
nikaty były mało pocieszające. 
wreszcie zasnął. Gdy się obu- 
dził, był piękny ranek. A więc 
dziś... 

Przed startem spalił jeszcze 
wszystkie swoje papiery i po- 
szedł do swego samolotu. Wy- 
startować mieli we dwie pary. 
Jarecki spostrzegł. że nie dzia- 
ła jakiś przełącznik. Chciał do- 
starczyć na Zachód MIG-a w 
idealnym stanie, zażądał przeto, 
[3y defekt usunięto. 

Polecieli na Kołobrzeg. Pol- 
skim pilotom Rosjanie mówią, 
że Bornholm jest silną bazą lot- 
nictwa amerykańskiego. Przy 
dość kiepskiej widoczności nad 
Bałtykiem Jarecki musiał zdać 
się całkowicie na mapę. Nade- 
szła chwila, kiedy trzeba było 
zrzucić dodatkowe zbiorniki na 
benzynę, co pozwalało na osiąg- 
nięcie większej szybkości i ucie- 
czkę. MIG-i są zawsze uzbrojo- 
ne i broń naładowana. Nie ule- 
gało wątpliwości. że gdyby Ja- 
reckiego dopadli,  zestrzeliliby 
go. 
W ostatniej chwili Jarecki 


MIG-15 bezpośrednio po wylądowaniu na 


stronie w czarnym kombine- 
Franciszek Jarecki. 


końcu wybiegu. Podjechał pręd- 
ko pod drzewa, rosnące w pobli- 
żu, gdy nad lotniskiem śmignę- 
ły MIG-i. ścigający nie zauwa- 
żyli go zapewne, bo pognali da- 
lej, sądząc chyba, że poleciał w 
stronę Kopenhagi. 
Wygramoliwszy się z kabiny 
Jarecki zobaczył jakąś kobietę 
z dzieckiem na ręku, która wy- 
szła z pobliskiego domu. Przera- 
ził się. Może wylądował po so- 


n 


By permission 
of „Picture Post“ 


Por. Jarecki w mundurze po- 
rucznika lotnictwa armii Rokos- 
sowskiego. Uważany przez komu- 
nistów za wzorowy typ prawo- 
myślnego oficera dowiódł swą 
ucieczką, że na nikogo, nawet 
na najbardziej pozornie odda- 


nych  komunizmowi Polaków 
okupanci nie mogą liczyć w 
Kraju. 


2 


wieckiej stronie żelaznej kurty- 
ny? Zapytał łamaną niemczy- 
zną: „Czy są tu komuniści?*, na 
co kobieta, bardziej jeszcze 
przerażona niż on, odpowiedzia- 
ła: „Nie, nie*. ś Do Jareckiego 
podbiegła gromada mężczyzn — 
dopiero potem dowiedział się, że 
wylądował na lotnisku cywilne- 
go klubu lotniczego — którzy 
zaczęli mówić do niego wszyscy 
od razu, po niemiecku, duńsku i 
angielsku. Nie rozumiał ani sło- 
wa. Powiedział tylko: „Poland, 
komunizm kaput, azyl". 
Następną noc Jarecki spędził 
w celi policyjnego aresztu. Była 
to straszna noc, bo nie wiedział, 
czy mu udzielą azylu, czy ode- 
ślą z powrotem. Ale, jak już 
wiemy, Jareckiego nie odesłano 
z powrotem. Samolot obejrzeli 
fachowcy amerykańscy, angiel- 
scy i duńscy, a młody lotnik 
przyjechał do Anglii. Tu chciał- 
by, o ile możności, zamieszkać i 
latać samolotami odrzutowymi. 


I znowu może chodzić do ko- 
ścioła, bo póki był lotnikiem, 
politrucy nie pozwalali prakty- 
kować religii. Przed ucieczką 
Jarecki musiał zaniechać cho- 
dzenia do kościoła, żeby powięk- 
szyć kapitał zaufania u swych 
władz. Tak wyglądała wolność 
sumienia. ° 


M. Saliński 


ŚP. BISKUP IGNAGY DUBOWSKI 


Specjalna komisja w Rzymie 
otwarła i odczytała testament 
zmarłego przed kilku tygodnia- 
mi biskupa Ignacego Dubowskie- 
go. W testamencie swym śp. bi- 
skup Dubowski przekazuje swo- 
je dekoracje, jak również pa- 
miątki, posiadające wartość hi- 
storyczną, do Muzeum Polskiego 
(ZPRK) w Chicago. 

Biskup Ignacy Dubowski uro- 
dził się w Wilnie 12 kwietnia 
1875 r. Na kapłana wyświęcony 
był w roku 1899. Sakrę biskupią 
i nominację na biskupa żyto- 
mierskiego na Ukrainie otrzy- 
mał w styczniu 1917 r. Przewrót 


bolszewicki w Rosji spowodował 
wygnanie biskupa Dubowskiego. 
Diecezją jego, która obecnie jest 
pod opieką papieskiej komisji 
„Pro Russia“, zarządzał przez 
pewien czas msgr. Teofil Skal- 
ski. Ostatnie lata swego życia 
biskup Dubowski spędził w Rzy- 
mie, gdzie odznaczył się szczegól- 
nie wielką dobroczynnością wo- 
bec wszystkich. podobnych jak 
on sam wygnańców różnych na- 
rodowości, ofiar bolszewickiego 
totalizmu. Zwłoki zmarłego arcy- 
pasterza złożono na wieczny spo- 
czynek w grobowcu zmartwych- 
wstanek na Campo Verano. 


„ZŁOTA BRAMA" 


Grono artystów, które niedaw- 
no uformowało się w Londynie 
przybrawszy nazwę Grupy 
„Rytm“, wydało pierwszy swój 
tomik. Zawiera on 7 wierszy pió- 
ra jednego z członków i współ- 
twórców Grupy „Rytm“, Stefana 
Legeżyńskiego. 

Stefan Legeżyński, przed woj- 
ną nauczyciel geografii w szko- 
łach średnich, jako poeta dał 


się poznać w Jerozolimie, gdzie 
w roku 1944 opublikował tomik 


wierszy pt. „Sydria'*. „Złota bra- 
ma" to tytuł obecnego tomiku, 
Wiersze Legeżyńskiego wyka- 
zują czułość poety na nowoczeSs- - 
ny język poetycki, tym niemniej 
są „komunikatywne*', to znaczy 
są zrozumiałe dla każdego, 
nie odbiegają od tradycji poety- 
ckiej za daleko. 
Okładkę projektowała 
Mitro-Milker. 


Maria 


W.G. 
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WIELKA BRYTANIA 


* Herbert Stremp, Polak, pra- 
woskrzydłowy amatorskiego Har- 
wich grał na Wembley przy 100 
tysiącach widzów w finale pu- 
charu amatorskiego Anglii Z 
drużyną Pegasus, reprezentacją 
uniwersytetów Cambridge i Ox- 
ford. Wygrał Pegasus 6:0. 
Stremp, tak jak i w latach ubie- 
głych, będzie grał w drużynie 
londyńskiej Wisły w rozgryw- 
kach o polskie mistrzostwo w 
Wielkiej Brytanii. 

* Po raz pierwszy drużyny 
szkolne będą brały udział w pol- 
skich mistrzostwach siatkówki 
w W. Brytanii. Termin zawodów 
siatkówki został ustalony na 21 
czerwca (rozgrywki w grupach), 
półfinały na 28 czerwca a finały 
na 5 lipca. Finały siatkówki 
prawdopodobnie odbędą się na 
boiskąch Szkoły Technicznej w 
Lilford. 

* Kolo SPK Nr 11 Ś. W. przyj- 
muje zgłoszenia na Bieg Naro- 


dowy, który odbędzie się w Lon- 


dynie 10 maja. Trasa 3000 m. 
Liczne nagrody (nagroda prze- 
chodnia i pięć indywidualnych). 
Adres: Koło SPK Nr 11, 18, 
Queens Gate Terrace, London, 
S. W. 7. 

* Wisła (Londyn) wygrała 
mecz ligowy z Ashgrove F. C. 
(6:1); bramki zdobyli: Kozłow- 
ski 3, Kossowski 2 i Hołówko 1. 

» Gwiazda Gdyni (Marsworth) 
dokonała nielada .wyczynu 
zdobyła mistrzostwo swej ligi i 
puchar „Marsworth Cup". W fi- 
nale pokonała Intalbury F. C. 
(3:0); bramki zdobyli: A. Jaku- 
biec 2 i Szumski 1. Finał roze- 
grano na dużym boisku Ayles- 
bury przy 1500 widzów. Wszyscy 
zawodnicy otrzymali na włas- 
ność pamiątkowe plakietki, a 
klub puchar. Gratulujemy! 
Skład: Rudziński, Budzowski, 
Poloński, Środecki, Gryckiewicz, 
Bojarski, Szumski, Szyszko, B. 
Jakubiec, Kuncewicz, A. Jaku- 
biec. 
Z KRAJU 

* Mistrzostwa bokserskie Pol- 
ski odbyte w Poznaniu wyłoniły 
mistrzów Polski na rok 1953 w 
wagach od muszej do ciężkiej: 
Kukier (Lublin), Stefaniuk 
(Gdańsk), Kruża (Warszawa), 
Konarzewski (Koszalin), Dro- 
gosz (Kielce), Piński (WarsSza- 
wa), Leiss (Bydgoszcz), Piórko- 
wski (Warszawa),Grzelak (War- 
szawa), Gościański (Warszawa). 


* Olimpijczycy Antkowiak i Chy- 


chła nie startowali. Przez trzy 
lata z rzędu mistrzostwo zdoby- 
li: Grzelak i Gościański, po raz 
drugi z rzędu: Stefaniuk i Kru- 
ża. Mistrzostwa obesłano licznie, 
ale poziom był mizerny. Najsła- 
biej wypadła waga średnia. Sę- 
dziowanie jeszcze słabsze niż 
walki — sędziowie krytykowali 
sędziów za błędne orzeczenia. 

+ Po mistrzostwach przyzna- 
no, że .Sztam (wybitny trener 
boksu) nie może być cudotwór- 
cą, jeśli zarządy klubów nie bę- 
dą współpracowały z „Radą Tre- 
nerów“ i nie stworzą warunków 
pięściarstwu. Okazuje Się, że 
poza kilkoma wartościowymi 
trenerami boksu, reszta nie stoi 
na poziomie. Sale na treningi 
mają b. nieliczne ośrodki, 
sprzętu brak, a województwa ka- 
towickie, śląskie i dolno-śląskie 
nie mają zupełnie trenerów. 

* Na mistrzostwach świata w 
Paryżu w szermierce juniorzy 
Polski odnieśli nadspodziewanie 
dobre wyniki: Zabłocki w szabli 
zdobył tytuł mistrza świata ju- 
niorów, a Pawłowski zajął , 4-te 
miejsce na 54 zawodników z 17 
państw; we florecie Rydz był 
5-tym. Juniorów trenowali sta- 
rzy przedwojenni  fechtmistrze, 
którzy zawsze cieszyli się dobrą 


marką. Szermierka w Polsce 
przed wojną była popularna 
zwłaszcza w wojsku, a polscy 


szermierze należeli do ekstrakla- 
sy światowej. 
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ZJAZD NACZELNEJ RADY HARCERSKIEJ 


W sobotę i niedzielę 18 i 19 b. 
m, w Domu Harcerza przy 
Gloucester Road odbył się do- 
roczny zjazd Naczelnej Rady 
Harcerskiej, w którym udział 
wzięło ponad 80 delegatów. De- 
legacja harcerstwa polskiego z 
Francji stawiła się osobiście, 
przedstawiciele z innych krajów 
brali udział w radzie przez 
swych zastępców. 


Po przeprowadzeniu wyborów 
władze harcerstwa ukontytuo- 
wały się następująco: .przewod- 
niczący — gen. Nikodem Sulik, 
b. członek Naczelnej Rady Har- 
cerskiej sprzed wojny; wiceprze- 
wodniczący — Zygmunt Szad- 
kowski, kierownik starszego 
harcerstwa — Kazimierz Sabat, 
naczelniczka harcerek — E. An- 
drzejewska, naczelnik harcerzy 


W. Dłużewski. Kapelanem pozo- 
staje w dalszym ciągu ks. Rafał 
Gogoliński-Elston. 

Szczegółowe sprawozdanie ze 
zjazdu wraz z doniosłą uchwałą 
dotyczącą $ 3 statutu przeprowa- 
dzoną na wniosek ks. kan. R. 
Elstona-Gogolińskiego, a doty- 
czącą ideowych zasad harcer- 
stwa — zamieścimy w następ- 
nym numerze. 


MIESIĄC STUDENTA 


Koncert, wystawa, seria wy- 
kładów, interwencja na forum 
międzynarodowym — oto zale- 
dwie kilka z rozlicznych - aspek- 
tów działalności Zrzeszenia Stu- 
dentów Polaków Zagranicą w 
bieżącym roku. Ruchliwość i 
energia Zrzeszenia teraz wzmo- 
gła się jeszcze z okazji Miesiąca 
Studenta. 

Seria odczytów,  zapoczątko- 
wana w środę 15 bm. szkicami, 
historycznymi wygłoszonymi 
przez Ludwika Angerera w domu 
SPK, zajmuje się sprawą nie- 
zmiernej doniosłości — Ziemia- 
mi Odzyskanymi. Na serię tę 
składa się 5 odczytów: 3 wygło- 
szone w domu SPK (Szkice hi- 
storyczne L. Angerera, Zagad- 
nienia gospodarcze i ludnościo- 
we, w środę 29 bm. wygłosi Z. 
Fallenbiichi, Zagadnienia poli- 
cyczne, we wtorek 12 maja wy- 
głosi Z. Jarkiewicz), odczyt na 
temat „Sprawa Ziem Odzyska- 
nych z punktu widzenia rewizjo- 
nizmu niemieckiego" (wygłosił 
Z. Fallenbiichl dla stowarzysze- 
aia KiM w piątek 17 bm.), wre- 
szcie L. Angerer mówił w „Go- 
spodzie pod Dzwonnicą'*  (Ho- 
spicjum św. Stanisława) o- Dol- 
nym Śląsku 'w sobotę dnia 25 
b.m. i 
Ziemie Odzyskane zajmują 
również poczesne miejsce na ła- 
mach pisma Zrzeszenia, w „Žy- 
ciu Akademickim". Pismo to po- 
siada bardzo duży, jak na emi- 
gracyjne możliwości, nakład — 
1.200 egzemplarzy. Początkowo 
ukazywało się jako nieregular- 
nie wydawany dodatek do „Ży- 
cia“, po czym przekształciło się 
w samodzielny miesięcznik (4 
str., cena 3 d.!). W przeciwień- 
stwie do większości biuletynów 
organizacyjnych „Życie Akade- 
mickie“ porusza rzeczywiste pro- 
blemy i odzwierciedla myśli, 
które naprawdę nurtują człon- 
ków Zrzeszenia. Redakcja „Ży- 
cia Akademickiego" cieszy się 
zupełną wolnością, bo zarząd 
Zrzeszenia słusznie uważa, że le- 
piej czasem popełnić błąd niż 
ciągle tkwić w apatii lub nakła- 
dać na siebie biurokratyczne 
kajdany. 

Razem ze swym czasopismem 
studenci wydają dodatek, reda- 
gowany w języku angielskim pn. 
„Red and White", który infor- 
muje studentów innych narodo- 
wości o sprawach polskich. Po- 
nadto rozpoczęli zbiórkę dzieł 
polskiej literatury w tłumacze- 


Preparaty 


niu angielskim i zdobyte w ten 
sposób książki rozsyłają do an- 
gielskich bibliotek. 

W niedzielę dnia 26 bm. Od- 
będzie się Koncert pieśni pol- 
skiej, w którym udział wezmą: 
Chór Akademicki i Chór im. 
Szymanowskiego pod dyrekcją 
p. Cabana, p. Bielecki — tenor 
i p. Sulikowski — fortepian. Do- 
chód z koncertu, zorganizowane- 
go przez Zrzeszenie, przeznączo- 
ny będzie na Fundusz Pomocy 
Zrzeszenia. Fundusz ten udzie- 
la finansowej pomocy studen- 
tom na kontynencie, którym 
wiedzie się bardzo źle, szczegól- 
nie w Niemczech. Fundusz "ze- 
brał dotąd pokaźną sumę, o 
czym pisaliśmy poprzednio, przy 
czym wydatki administracyjne 
pochłaniają mniej niż 5 %. Na 
Fundusz opodatkowali się. także 
niektórzy dyplomanci kwotami 
10 s. miesięcznie. 


"W. niedzielę dnia 19 bin. na- 
stąpiło otwarcie wystawy ‘sztuki 
stosowanej studentów. Polaków 
angielskich szkół sztuk i rze- 
miosł (Schools of Arts and 
Crafts). Wystawa mieści się w 
salach Instytutu im. gen. Si- 
korskiego, 20, Princes Gate, S. 
W. 7, i potrwa do dnia 3 maja. 


Tego samego dnia w klubie 
studenckim, mieszczącym się w 
Polish Research Centre przy 51, 
Eaton Place, odbył się wieczo- 
rek towarzyski połączony z „Ży- 
wym Dziennikiem". Życie towa- 
rzyskie Zrzeszenia jest niezmier- 
nie silną więzią, łączącą stu- 


GREENE NA SCENIE 


Znakomity angielski powie- 
ściopisarz ‘katolicki, Graham 
Greene, którego znakomita ksią- 
żka „The Power and the Glo- 
ry“ („Moc i chwała“) ukaże się 
w ramach Biblioteki Polskiej, 
napisał swą pierwszą sztukę p. 
t. „The Living Room“. Sztuka 
ta jest wystawiana w teatrze 
Wyndham przy Charing Cross 
Road (tuż koło stacji kol. podz. 
Leicester Sq.). Przedstawienia 
odbywają się codziennie, z wy- 
jątkiem niedziel, o godz. 7.30, w 
czwartki o 2.30 i 7.30, w soboty 
o 5.30 i 8.30. W rolach głównych 
występują: Eric Portman, Doro- 


Po co masz płacić ogromne sumy za obce kosmetyki, 
skoro firma polska ofiarowuje Ci lepsze a tańsze wyroby 
GABINET MILENY LUBICZ 
60, Courtfield Gardens, S. W. 5. FRO 3665 zaleca 
„Charmex 
Płyny zmywająco-odżywcze — 8/6. 
niezbędny dla utrzymania jędrności i świeżości skóry — 10/-. 
Krem pielęgnujący — 6/6. 

RACJONALNE STOSOWANIE — mało kremu, lecz co- 
dziennie i właściwy dobór do rodzaju skóry — ZAPEWNI 
TRWAŁE REZULTATY. Zamówienia pocztowe wykonu- 
jemy po przysłaniu należności w Postal Order. 
Wysyłamy do Polski. 


Beautique*. 
Krem (Vitamin A.) 


dentów w- atmosferze 'życzliwo- 
ści, koleżeństwa i zaufania, 

Zrzeszenie interweniowało 
niedawno na terenie międzyna- 
rodowym, kiedy w Wiedniu od- 
bywał się kongres młodzieży ko- 
munistycznej. W odpowiedzi na 
to Zrzeszenie zwołało zjazd swo- 
ich delegatów. Uchwalili -oni 
rezolucję, którą nie: tylko prze- 
słano organizatorom kongresu, 
ale równocześnie _ transmitowa- 
no- przez wszystkie rozgłośnie 
nadające audycje poza żelazną 
kurtynę. 

Mała Komisja Radiowa Zrze- 
szenia stale informuje młodzież 
w Kraju o pracach studentów 


na obczyźnie i tym sposobem u-, 


trzymuje tak kruchą więż z oj- 
czyzną. Komisja obecnie powoli 
rozrasta się i rozwija coraz szer- 
szy wachlarz audycji. 

Plany na przyszłość? Są tak 
wielkie i tak ambitne, że stu- 
denci pozwałają o. nich mówić 
tylko szeptem.. Pisać: = - nie por 
zwalają wcale. 

I potem słyszy się, że mło- 
dzież nie interesuje się sprawa- 
mi połskimi... 

Z apelem do społeczeństwa 
polskiego o pomoc dla Fundu- 
szu Pomocy zwrócili się m. i.: 
ks. arcybiskup Józef Gawlina, 
gen. Kazimierz Sosnkowski, gen. 


Władysław Anders, Tomasz Ar-' 


oiszewski (przewodniczący. Rady 
Politycznej), Wacław Grzybow- 
ski (przewodniczący Rady Na- 
rodowej) i W. Dunin-Borkowski 
(prezes Zjedn. Pol. w Wielkiej 
Brytanii). 


thy Tutin, Mary Jerrold, Vale- 
rie Taylor. 


WIELKA MANIFESTACJA 

Dzielnica Victoria była wido- 
wnią wielkiej manifestacji pol- 
sko-katolickiej. W sobotę dn. 18 
bm., w gościnnym Westminster 
Cathedral Hall, o godz. 7.30 wie- 


. czorem rzesza londyńskich Po- 


laków wzięła udział w manife- 
stacyjnym zebraniu publicznym 
w obronie prześladowanego Ko- 
ścioła w Polsce. Zebranie u- 
rządzone zostało staraniem Zje- 
dnoczenia Polskiego w Wielkiej 
Brytanii, którego prezes, Wł 
Dunin-Borkowski, obejmował 
przewodnictwo nad zebraniem. 

Sytuację Kościoła w Polsce 
oraz sposoby, za pomocą których 
możemy pomóc Polakom w Kra- 
ju, znoszącym prześladowania 
religijne omówił krótko p. W. 
Dłużewski, po czym zgromadzeni 
na wniosek przewodniczącego u- 
chwalili rezolucję, potępiającą 
gwałty i zbrodnie komunistów 
w Polsce i wzywającą katolików 
w wolnym świecie do zamanife- 
stowania swej solidarności z Ko- 
ściołem Milczenia. 


Do bieżącego numeru „Gazety 

Niedzielnej“ dołączamy bezpłat- 

nie biuletyn wydawniczo-księ- 
garski 


„NOWA KSIAŻKA”" 


MIGAWKI 


— I co, panie pułkowniku, był 
pan na koncercie Niemczyka? 

— Czyim? Niemczyka? 

— No tak. Tego, co na skrzyp- 
kach gra. 

— Nie, nie byłem. Nic nie wie- 
działem... 

— We wszystkich gazetach 
stało, panie pułkowniku! Ja by- 
tem. Bileta, znaczy się dla sie- 
bie i dla girlfrenda, kupiłem; 
jakem był na Beethoveńszcza- 
ku. Lubię muzykę, bo mnie tak 
przyjemnie rozbiera. Ale tą ra- 
zą, panie pułkowniku, narodu 


malo.. A większość, to nasze, 
Polusy. | 

— Żebym wiedział, też bym 
poszedł. 


— Eee, jeden człowiek, z prze- 
proszeniem pana pułkownika, 
różnicy i tak nie zrobi. Zresztą 
nasi podklaskiwali gromko. Ten 


magik, co na pianinie grał, to. 


niemożebny. Palce mu się piłą- 
tali. jak pijane. Ale że Polak z 
nim grał, klaskaliby nawet, gdy- 
by klocki rąbaŁ Sam Niemczyk 
— nie powiem. Girifrend za- 
Śświergotała, że „Polish musio 
lovely". Mnie też się bardzo po- 
dobało. Jak. powiadam, panie 
pułkowniku, muzyka mnie roz- 
biera. 

— Tak, żałuję, że nie wiedzia- 
łem. Też bym kłaskał. To świet- 
na propaganda. Czyn patrio- 
tyczny. Ro, kolego, jak ktoś mą- 
drze powiedział, „jesteśmy emi- 
gracją polityczną, a nie rozryyy 
kowa“. 


PRZEPISY 
O OCHRONIE LOKATORÓW 


Jan T. Gładysz: 
ochronie. lokatorów“ (kupno — 
sprzedaż. domów, . trybunały 
czynszowe, wzory umów). Prak- 


„Przepisy o 


tyczna książka dla osób, które. 


posiadają, albo zamierzają po- 
siadać jakąś nieruchomość, lub 
też. są -sami lokatorami. Autor, 
magister’ praw i Znawca prawa 
ankielskiega, zapoznaje czytelni- 
ków 'w sposób jasny i przejrzy- 
sty z obowiązującymi w Wielkiej 
Brytanii przepisami-i ustawa- 
mi. Fożytecznym dodatkiem są 
podane w książce wzory umów w 
języku angielskim (jak n. p. 
przy najmie domu umeblowane- 
go, nieumebłowanego, mieszka- 


nia umeblowanego, pokoi ume- 


blowanych, nieruchomości itp.) 
oraz -listów 2 wypowiedzeniem 
mieszkania -lokatorowł, wypo- 
wiedzeniem mieszkania przez 
lokatora itp 

Cena egzemplarza 4/6  (prze- 
syłka 6 d.). Do nabycia w Veri- 
tas F. P. Centre, 12,Praed Mews, 
London, W. 2. 


CHRZEŚCIJAŃSKI 
USTRÓJ 


Dwudziesty week-end dyskusyj- 
ny PKSU Veritas, który odbył 
się a Hampstead w sobotę i nie- 
dzielę, 18 i 19 bm., poświęcony 
był zagadnieniu „Czy istnieje 
jeden chrześcijański ustrój go- 
spodarczo-społeczny?*.  Uczest- 
nicy week-endu usłyszeli i prze- 
dyskutowali trzy referaty: „Na- 
uka Kościoła i. filozofia katolic- 
ka, a zagadnienia gospodarczo- 
społeczne*, „Problematyka go- 
spodarczo-społeczna czasów dzi- 
siejszych' i referat, którego ty- 
tuł ujmuje całość zagadnienia. 
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HASKOBA 


2, Hogarth Rd.. LONDON, S. W. 5. 


Nowy katalog stu paczek 
do Polski i Rosji na żądanie. 


Tel.: FRO 1542 
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ZJAZD KARPATCZYKÓW 
W BUENOS AIRES 
W Buenos Aires w Argenty- 
nie odbył się zjazd b. żołnierzy 
Samodzielnej Brygady Strzel- 
ców Karpackich z okazji 13 ro- 
cznicy powstania Brygady. Ró- 
wnocześnie władze  stowarzy- 
szenia  sporządziły spis człon- 
ków tj. b. żołnierzy, wdów i sie- 
rot. 
%* 
* Były konsul R. P. p. Roman 
Mazurkiewicz wygłosił odczyt p. 
t. „Ostatni okres w historii Ar- 
gentyny“ na zaproszenie Klubu 
Polskiego w Buenos Aires. 
4% 

* Dwutygodnik „Pokój i Wol- 
ność“ zamieścił apel do Pola- 
ków naturalizowanych we Fran- 
cji nawołując do wzięcia udzia- 
łu w nadchodzących wyborach 
municypalnych. Apel podkreśla 
konieczność aktywnego przeciw- 
stawienia się Polaków komuni- 
stycznej partii francuskiej, któ- 
ra dzięki ich bierności opanowu- 
je stale merostwa i rady gmin- 
ne w okręgach, gdzie znajdują 
się największe skupiska Pola- 
ków. 


«*  Rowmund Piłsudski, prezes 
NID wygłosił w Montrealu (Ka- 
nada) odczyt na temat zagad- 
nień polskich na tle aktualnej 
sytuacji międzynarodowej. Od- 
czyt, urządzony staraniem Zwią- 
zku Weteranów Polskich w Ka- 
nadzie, zgromadził większość 
Polaków, interesujących się za- 
gadnieniami polskimi. 
* 


* Nowy zarząd Stowarzyszenia 
Studentów Polskich w Paryżu 
urządził święcone. w którym 
wzięli również udział przedsta- 
wiciele „Veritasu“, członkowie 
Stow. Inżynierów Polskich oraz 
szereg gości z miejscowej Polo- 
nii. W części artystycznej wie- 
czoru wystąpił szereg artystów 
polskich z p. Zygmuntem Dy- 


gatem na czele. 
Z u EEC 


SŁUŻEBNICZKI POLSKIE 
W AFRYCE 


(Dokończenie ze str. 2) 


z oddziałem w Kapsztadzie, w 
Pretorii ma siedzibę SPK i TPP, 
w Natalu Koło Polskie. Również 
w Johannesburgu ma swą Sie- 
dzibę Stowarzyszenie Techników 
Polskich. 

— Czy na długo udaje się Sio- 
Stra do Stanów Zjednoczonych? 

— Nie wiem jeszcze dokład- 
nie, może na rok lub dwa. Jadę 
do New Jersey, gdzie zakon mój 
posiada jeden z trzech konwen- 
tów. Poza Polską tylko w Sta- 
nach i Afryce Południowej znaj- 
dują się nasze siostry. Jadę za- 
poznać się z naszą pracą w tam- 


tejszym terenie. Działalność 
sióstr służebniczek w Stanach 
ma charakter charytatywny. 


Prowadzimy domy dla starców, 
pielęgnujemy chorych i odwie- 
dzamy ich. | 

— A potem? 

— Potem pojadę chyba na 
stałe do misji polskich w Ro- 
dezji. Tadeusz Zaleski 


3 MAJA w MANCHESTER 


Tegoroczny obchód 3 maja w 
Manchester znacznie przekroczy 
rozmiary lokalne. W związku z 
przyjazdem generała Kazimie- 
rza Sosnkowskiego czyni się 
przygotowania na przyjęcie 
6.000 osób. Obchód odbędzie się 
w Belle Vue w tej samej hali 
(King's Hall), w której dnia 18 
listopada 1951 roku na podobny 
obchód przybyło 5.000 mieszkań- 


ców Manchester i okolicy. Tego- 


roczny obchód połączony jest ze 
Świętem Pieśni, w którym weź- 
mie udział dziewięć chórów. W 
sobotę dnia 2 maja br. odbędzie 
się konkurs zespołów tanecznych, 
w którym weźmie udział 8 — 10 
Zespołów. 


GAZETA NIEDZIELNA 
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CROYDON 

Polski Komitet Kościelny w 
Croydon urządził tradycyjne 
święcone dla parafian i zapro- 
szonych gości. Przygotowane da- 
ry Boże poświęcił ks. W. Gajec- 
ki, który następnie przemówił do 
zebranych, podkreślając znacze- 
nie świąt Wielkanocy i polskiej 
tradycji dla rodaków na obczyź- 
nie. 

Chór parafialny pod dyr. p. R. 
Misiaka  odśpiewał trzy pieśni 
wielkanocne: „Surrexit“, „Wstał 
Pan Chrystus* i „Wesel się lu- 
du strapiony*'. Młodzież szkolna 
i dzieci pod kierownictwem p. 
J. Mierzwowej wystawiła kilka 
obrazków scenicznych m. i. ta- 
niec kolorowych pisanek.V Krąg 
Starszoharcerski wystąpił z re- 
cytacjami druha J.Ruskiewicza, 
oraz piosenkami polskimi w wy- 
konaniu solistów i chóru rewe- 
lersów. . 

Święcone zgromadziło około 
200 osób, w tym 60 dzieci. Stoły 
i potrawy przygotowały panie M. 
Morciszek i W. Weyde przy po- 
mocy innych "pań z Komitetu 
Kościelnego. Organizacją Świę- 
conego zajmowali się pp. J. Wal- 
ner i R. Walicki. W. N. 


DERBY 

W okresie wielkanocnym po- 
jawiły się w sprzedaży oryginal- 
ne kartki świąteczne (pisanki i 
wycinanki) wykonane z dużą 
dozą artyzmu przez anonimo- 
wych autorów, których inten- 
cją było przyjście z pomocą fi- 
nansową Polskiemu Stowarzy- 
szeniu Katolickiemu w Derby. 
Ze sprzedaży kartek Pol. Stow. 
Katolickie otrzymało 30 %. 

W Niedzielę Palmową harce- 
rze z 37 Kręgu Starszoharcer- 
skiego w Derby  Sprzedawali 
palmy przeznaczając dochód ze 
sprzedaży na kolonie letnie dla 
młodzieży harcerskiej. 

W salach Domu Polskiego Sa- 
mopomocy Lotniczej odbyła się 
urządzona staraniem Koła Sam. 
Lotn. zabawa taneczna. 

Zyga 


EAST MOOR 

W East Moor Hostel, York, 
odbyło się Walne Zebranie Z.I.W. 
Koło Nr 12. 

Delegat Zarządu Głównego 
Z.I.W. p. A. Krajewski dokonał 
wręczenia Honorowych Złotych 
Odznak wraz z dyplomami, w u- 
znaniu zasług i pracy położonej 
dla dobra inwalidów wojennych: 
ks. dz. B. Zabłudowskiemu, pro- 
boszczowi East Moor, p. dr J. 


"= 


DZIEŃ SPOLECZNY KATOLICKIEJ 


MŁODZIEZY 


W osiedlu Fairford odbył się 
Dzień Społeczny Katolickiej Mę- 
skiej Młodzieży Pracującej. U- 
dział wzięło około 200 uczestni- 
ków z Fairford i z okolicznych 
ośrodków polskich. W zjeździe 
uczestniczyli gen. Haller i dyrek- 
tor I.P.A.K. B. Podhorski. Ks. 
W. Okoński odprawił uroczyste 
nabożeństwo w intencji młodzie- 
ży polskiej w Kraju i wygłosił 
podniosłe kazanie o roli młodzie- 
ży pracującej na uchodźstwie. 

O godz. 10.30 w sali miejsco- 
wego kina odbyło się pierwsze 
zebranie ogólne, które otworzył 
p. Józef Kapica. Referaty wygło- 
sili: p. T. Dobrowolski — „Czło- 
wiek-numer czy osoba — w Spo- 
łeczeństwie"' i inż. Zygmunt Sła- 
wiński — „Chrześcijański ustrój 
przemysłowy i rolny". 

O godz. 2 popoł. odbyło się 
drugie zebranie ogólne, które 
otworzył generał Haller. Refera- 
ty wygłosili: p. Bogdan Wielko- 
polski — „Budowa ładu chrze- 
ścijańskiego*, ks. Wł. Okoński — 


W FAIRFORD 


„Młody pracownik w akcji“, P. 
Podhorski przedstawił działal- 
ność Instytutu Polskiego Akcji 
Katolickiej. Po krótkiej dysku- 
sji przedstawiciel  Stowarzysze- 
nia Młodzieży Polskiej p. Ro- 
man  Podhorodecki wszystkim 
uczestnikom podziękował. 

W godzinach wieczornych 
„Kółko Dramatyczne“ Polskiego 
Gimnazjum i Liceum im. M. Ko- 
pernika z Diddington pod kie- 
rownictwem prof. Stanisława 
Garbiaka dało przepiękne przed- 
stawienie p.t. „Polska Wiosna“. 
Ponad 600 osób podziwiało pol- 
skie tańce, śpiewy, muzykę i 
skecze. Oklaskom nie było koń- 
ca. Rozentuzjazmowana sala 
zaprosiła młodzież do Fairford 
po raz trzeci. Cała trupa tea- 
tralna '(32 osoby) była gośćmi 
poszczególnych mieszkańców O- 
siedla. Wieczór taneczny do póź- 
nej nocy zakończył ten bogaty 
„Dzień Katolickiej Młodzieży“ w 
Fairford. 

Uczestnik 


Paczkowskiemu, p. A.Niżankow- 
skiemu, kier. Oświaty Pozaszk. 
w Lowther Park, i p. S. Polan- 
skiemu, prezesowi Koła. Prze- 
wodniczył p. W. Hoffman. 

Po wysłuchaniu sprawozdań 
i dyskusji nad sprawozdaniami 
udzielono absolutorium ustępu- 
jącemu Zarządowi, po czym 
przystąpiono do wyboru nowych 
władz Koła. Do Zarządu zostali 
wybrani: p. S. Polański (po raz 
piąty) prezes, oraz pp. W. Hof- 
fman, T. Piotrowski, L. Gołą- 
bek i S. Sokołowski, a do Komi- 
sji Rewizyjnej: p. Z. Nowak — 
przewodniczący, oraz pp. J. Maj- 
chrowicz, S. Piskorski, B. Kwiat- 
kowski i S. Drozd. Delegatami 


Lloi 


EMERYT GRUŹLIK 

PROSI O POMOC 
„Zwracam Się z gorącą i u- 
przejmą prośbą — czytamy w li- 
ście z Polski z 26 marca — o 
nowoczesne lekarstwa „Pycazid' 
lub „Rimifon*, ponieważ jestem 
chory na gruźlicę. Jestem na e- 


meryturze, za granicą nie mam. 


nikogo ze znajomych, a nie mo- 
gę nabyć tego lekarstwa tutaj, 
bo nie mam znikąd dochodów. 
Przy nadchodzących świętach 


LEKARSTWA DO POLSKI 


na Zjazd do Londynu wybrano. 
pp. S. Polańskiego i S. Sokołow- 
skiego. 

Ponadto Walne Zebranie u- 
chwaliło dwa wnioski: 1. apel o 
przyznanie Związkowi Inwali- 
dów Wojennych Polskich Sił 
Zbrojnych 20% sumy wygranej 
w procesie z War Office, i 2. po- 
dziękowanie ks. kan. Martineli- 
sowi, ks. J. Dryżałowskiemu, ks. 
Szymankiewiczowi, ks. T. Gai- 
kowi, prezesowi Koła SPK p. St 
Dudnikowi z Sheffield i p. J. 
Wasylewiczowi, prezesowi ZIW. 
Koło Huddersfield — za niesie- 
nie wydatnej pomocy w gotówce 
i odzieży, inwalidom wojennym 
w East Moor Hostel. 


NA 


Wielkiejnocy przesyłam najlep- 
sze życzenia i niech Pan Bóg 
ma Was nadal w swojej opiece. 
J. K* 
LISTA OFIAR NR 16 
M. B. Manchester 10.0, Bezi- 
miennie z Redcliffe 5.0, Jan Żu- 
rawski 1.0, Stefania Zajiczek 
3.0, Drucik 3.0, J. Wiszniewski 
5.0, A. Baranowski 10.0, J. U. 
London, W. 14 1.0.8, I. G. 1.0.0, 
J. Kożlik 9.0, Zofia H. Croydon 
2.0.0. Razem £ 6.6.8. 


Ofiary na odnowienie Kościoła Polskiego w Londynie 


W odpowiedzi na apel Wika- 
riusza Delegata dla Polaków w 
Anglii i Walii złożono następu- 
jące ofiary: 


Ks. W. Staniszewski, Londyn 
— £ 3; ks. kan. Jan Brandys, 
Londyn — £ 8; ks. kan. Narcyz 
Turulski, Londyn — £ 1; ks. 
mgr Kazimierz Sołowiej, Lon- 
dyn — £ 1; Irena Beck, Brad- 
forda — £ 1; dr W Tomaszewski, 
Edynburg — £ 1; N. N. — 10/-; 
N. N. — £ 1; N. N. — 2/9; kpt. 
J. Gostkiewicz, Londyn — 5/6; 
ks. Fr. Winczowski, Long Mar- 
ston — 5/-; E. Dziewulski, Lon- 
dyn — 10/-; S. Balicka, Londyn 
— £ 1; T. Strzałka, Londyn — 
£ 1; gen. Józef Haller, Londyn 
— £ 9; T. Zaniewski, Londyn — 
£ 1; N. N. — 3/-; N. N. — 2/6; 
Jędrzej Giertych, Londyn — £ 
1; M. Bera, Lackary Merton — 
10/-; dr F. Lechowicz, Long Mar- 
ston — £ 1; R. Flieger, Londyn 
— £ 2: A. Ciechanowski, Wo- 


kingham — 10/-: Janina Gier- 
tych, Londyn — 10/; N. N. 
10/-; N.N. — 2/-; ks. dziek. Fr. 
Kącki —składka w Birmingham 
— £ 21.10.0; ks. prob. C. Sowiń- 
ski — składka w Coventry — £ 
10: K. S. Rychlewski, Londyn — 
£ 1; ks. prob. S. Borek — skład- 
ka w Ipswich — £ 5; P. Płócien- 
nik, Londyn — 5/-; Janina Du- 
bieszko, Ilford — 5/-; T. Por- 
czyńska, Londyn — £ 2; prof. 
S. Stroński, Londyn — £ 2; 
Helena Warecka, Preston — 
10'-, R. I., Doddington — 3/-; 
H. Świątek, Londyn — 6/-; W. 
Zyska, Tonbridge — £ 1; NN. 
— £ 3; Pokucianka, Londyn — 
10/-; Łyczkowska, Newcastle-on- 
Tyne — 5/-; D. Zwolski, Penley 
— 10/-; F. Banat, Londyn — £ 
2: dr J. Urbańska, Londyn — £ 
5; A. Drabowicz, Londyn— 10/-; 
M. Arasimowiczowa, Londyn — 
10/-; M. S. — 3/-; Muiréad Ni 
Rónóin, North Shields — 10/-; 
M. K. Domagalscy, Londyn — 


10/-; K. Niemiro, Londyn —£l; 
A. Elsner, Langborough — 5/-; 
L. Korpacz, Ipswich — 5/-; J. 
Wojtyra, Ipswich — 5/-; Wlasol- 
nelko, Londyn — £ 1; Fr. Bach, 
Peterborough — £ 1; S. KoSSo- 
wska, Londyn — 5/-; J. Adam- 
ski, Worthing — 10/-; F. Białko- 
wski, Long Marston — 2/-; S. 
Szamański, Reading — £ 1.100; 
J. Rębacz, Radcliffe — 5/-; I. 
Konarska, Londyn — £ 1; A.i 
W. Cabańscy, Londyn — £ 1; 
Maria Hojak — Róża I. Koła 
Róż. Clapham South — £ 1.2.0; 
M. Ciechanowski,  Kiddermin- 
ster — 10/-; A. Onisko, Kidder- 
minster — 10/-; W. Włosek, Cul- 
tybraggon Camp, Comrie — £1; 
„Drucik“ — 6/-; E. Chadaj, Sea- 
ton — 10/-; J. Gall, Plymouth— 
2/6; W. Lewandowski, Ton- 
bridge — 5/-; W. Makowski, 
Braintree — 2/-. 


(Ciąg dalszy pokwitowań na- 
stąpi.) 
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LEGENDY 
O MATCE BOSKIEJ 
z ilustracjami Piotra Stachiewi- 
cza, znanymi w każdym polskim 
domu. Cena z przesyłką 15/6. 
Veritas F. P. Centre, 12, Praed 
Mews, London, W. 2. 


PENRHOS 

Staraniem ks. prałata F. Kar- 
kowskiego i administracji osie- 
dla odbyły się w pierwszej poło- 
wie Wielkiego Tygodnia reko- 
lekcje, wygłoszone przez specjal- 
nie w tym celu przybyłego 0. 


Lucjana Łuszczkiego. Utalento- 
wany kaznodzieja wygłosił w 
sposób porywający 9 nauk o 


podniosłej, głębokiej treści. 

W Wielki Czwartek w czasie 
uroczystej Mszy św. odbyła się 
wspólna Komunia św. W Wiel- 
ki Piątek i Wielką Sobotę ks. 
prał. Karkowski odprawił solen- 
ne nabożeństwa wielkotygodnio- 
we. W ciągu ostatnich dwóch 
dni Wielkiego Tygodnia odby- 
wała się adoracja N. Sakramen- 
tu przy pięknie ubranym Gro- 
bie. 

W Wielką Sobotę wieczorem 
miała miejsce rezurekcja z pro- 
cesją. W Wielką Niedzielę ks. 
prałat Karkowski poświęcił su- 
to zastawione stoły w jadalni i 
wygłosił przemówienie. Po czym 
nastąpiło ogólne "dzielenie się 
jajkiem 1 spożywanie święco- 
nego. 


TRYB ŻYCIA 
CZŁOWIEKA STAREGO 

Śniadania w późniejszym wie- 
ku powinny być raczej skromne. 
Jeżeli ktoś ma słaby żołądek, po- 
winien unikać pieczywa, specjal- 
nie świeżego, najlepsze są Ssu- 
charki, wskazany jest porydźż. 
Używać zawsze, jeżeli można, do 
śniadania miodu i zjeść jakiś o- 
woc. Nie pijać mocnej herbaty 
i kawy i zawsze lepiej z mlekiem. 

Na obiad też unikać przeje- 
dzenia, w starszym wieku bo- 
wiem trawienie jest słabsze. Na 
kolację powinno się jadać naj- 
mniej, gdyż w nocy najgorzej 
trawimy. Ostatni posiłek powi- 
nien być o godzinie siódmej, by 
z pełnym żołądkiem nie iść spać. 

Życie, to ruch, dlatego właśnie 
stary człowiek nie powinien pod- 
dawać się gnuśności, ale szukać 
zajęcią o każdej porze. Czynne 
życie jest zwykle zdrowe, cho- 
rują częściej ludzie starzy, po- 
zbawieni możności pracy. Czło- 
wiek w starszym wieku powinien 
wykonywać wszystkie zajęcia 
domowe. Naturalnie te, na które 
pozwalają jego siły. Nie pozwa- 
lać sobie usługiwać. Można po- 
rządkować Swoje rzeczy i swoje 
mieszkanie. Jeżeli ma się ogró- 
dek, lub mieszka u kogoś, gdzie 
jest ogród, to zajęcia są bardzo 
wskazane. Znajomość jakiegoś 
rzemiosła również jest bardzo 
wskazana, bo zapełnia luki wol- 
nego czasu i przeciwdziała nu- 
dzie. 

Powinniśmy się również zaj- 
mować jakąś pracą społeczną, 
która jest doskonałą rozrywką. 

Celina Tarnawska Busza 
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NOC PO WYŚCIGU 
„Grand National Night* 
Nigel Patrick niejednokrotnie 


dawał dowody swego wielkiego 
talentu aktorskiego. W „Grand 
National Night“ nie ma on jed- 
nak możliwości naprawdę gra- 
nia. 

Fabuła filmu  opleciona jest 
dokoła właściciela stajni wyści- 
gowej (Nigel Patrick), którego żo- 
na nie tylkonie rozumie pasji do 
koni. ale w dodatku, zamiast sie- 
dzieć w domu, hula po nocnych 
lokalach Liverpoolu. a potem 
próbuje przebić swego małżonka 
pamiątkowym japońskim nożem. 
W rezultacie sama umiera. Prze- 
rażony mąż myśląc, że ją zabił, 
ładuje zwłoki do cudzego samo- 
chodu i wywozi z domu. Czy po- 
liicja się dowie, że to on? Czy lo- 
kaj nie wygada się? Te i wiele 
innych wstrząsających pytań te- 
go rodzaju znajdują odpowiedź w 
„Grand National Night". 

W.G. 
OSTATNI TEST 
„The Final Test“ 

Kto nie zna się na crickecie i 
nie rozumie psychologii tej typo- 
wej angielskiej gry, ten na „O- 
statnim teście“ będzie siedział 
jak na tureckim kazaniu — do- 
słownie nie rozumiejąc ani sło- 
wa. A że przy tym akcja filmu 
jest równie powolna jak tempo 
pięciodniowych „Test meczów“, 
widz nie-Anglik wynudzi się za 
wszystkie czasy na tym filmie. 
Jest to jednak doskonałe stu- 
dium angielskiego  „sportsman- 
ship“. 

Scenariusz napisał jeden z 
najwybitniejszych dramatopisa- 
rzy angielskich, Terence Ratti- 
gan. Reżyserował Anthony 
Asquith ,w rolach głównych Jack 
Warner, Brenda Bruce i dosko- 
nały Robert Morley. 

W. G. 


Przyszedł do mnie niedawno 
pan Węborek z niezmiernie 
zmartwioną miną i zaniepokojo- 
ną twarzą i cisnąwszy na stół 


gazetę. jedno tylko słowo po- 
wiedział. 
— Zwariowali — powiada. 


Za mało to było, oczywiście, 
żebym mógł zrozumieć, o co 
chodzi. Ale wiedziałem, że się 
zaraz dowiem, więc nie nalega- 
łem na zacnego gościa. 

— To przecież lipa, jakiej je- 
szcze nie było, — podjął pan 
Węborek po chwili — w całym 
świecie krzyk o wspaniałomyśl- 
ności bolszewików, że niby zgo- 
dzili się na wymianę chorych i 
rannych jeńców, — i wie pan, 
ilu oddają? Sześciuset w zamian 
za pięć tysięcy osiemset. A w 
tych sześciuset jest czterystu 
pięćdziesięciu Koreańczyków, a 
z reszty, czyli z pięćdziesięciu, 
Anglicy spodziewają się, że do- 
staną swoich dwudziestu. Dwu- 
dziestu, stoi napisane jak wół! 
Nie chciałem wierzyć, pomyśla- 
łem, że to jakiś błąd w druku, 
jak to się zwykle w tych gaze- 
tach trafia. Poszedłem specjal- 
nie do redakcji zapytać, nie, to 
nie błąd. Rzeczywiście, jak pi- 
sały gazety angielskie „it is 
hoped that 20 would be British“. 
It is hoped, rozumie, pan, do- 
ro się spodziewają! 

Pan Węborek splunął nie- 
przystojnie, a potem wyrżnął 
pięścią w stół. 

— To — powiada — sto milio- 
nów ludzi różnych narodów w 
Europie i może jeszcze więcej w 
Azji jest w niewoli, a nikt nie 
pertraktuje, by ich z tej niewoli 
wyciągnąć, a tu cieszą się jak 
małe dzieci, gdy im komuniści 
dwudziestu ludzi z niewoli wy- 
puszczają. Dlaczego nie ma per- 


APTEKA CHROMINSKIEGO 
NA EARLS COURT — OTWARTA DO 8 WIECZÓR 


WYSIŁA: 
[00 tabl, Rimifor oryg. 11/- 
10 gr. Streptomycyny £ 2.2.6, 


RIMIFON, CHROMIFON, NYDRAZID, MERSALIT. 


3 mil. Pen, Ol, 14/-, 
1000 tabi, Rimifon oryg. € 3.17.0 


500 tabl.Rimifon oryg. £ 1.39.0Proszki ou bólu glowy i zębów, zazię 


z kogutkiem — 60 sztuk 16/-, 


CENY Z PRZESYŁKĄ DO POLSKI 
255, OLD BROMPTON ROAD, LONDON, 8. W, 5, TEL, FRF. 9131. 


| blenia i przeciw grypie 


NAJBARDZIEJ 
Opłaca się obecnie 
wysyłać do Polski 

PIEPRZ CZARNY, I grade 

grobozliarnisty I Ib . . 
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LAMPERT & POLIMEX 


45, Cromwell Road, London. S.W.?, 


Plóro wieczne 
PARKER VICTORY , 


TRICK PIŁKARSKI 


— Ciekaw jestem jakiej on u- 
żywa brylantyny do włosów, że 
tak doskonałe trzyma mu się 
piłka na głowie. 


REDAKCJA | ADMINISTRACJA: 
miesięcznie 2/6; kwartalnie 7/-; 


Redakcja nie odpowiada. 


St. Mikiciuk, (13 b), 


12, PRAED MEW6G LONDON. w 32 

półrocznie 14/-; 
etronie 100% drożej. Za każde następne ogłoszenie tej samej ‘Tegs 
PRZEDSTAWICIELSTWA 
miesięczna 20 fr. b Wpłaty na adres powyższy 
kwartalnie 270 fr. HOLANDIA: Przedstawicielstwo „Gazety Niedzielnej ", 
Münehen 564 Seehamer, &, Bar. 
moówska, 83 East 22-nd Street, Bayonne, NY. 

$. SZWAJCARIA: „Veritas Case Postale 19, Pribourg, 3 Cena numeru 0.30 fr, 
"Oana numeru 0.50 kr.. prenumerata miesięczna 2.00 kr.. kwardalna 500 W ceny prenumeraty wkalkulowana. jest przesylka pocztowa 


Prenumerata jest płatna s góry. W sprwie cen ogloszeń prosimy porozumiewać się z pzedstawicielami. 


R/OJZJRIYJWKKII 


UMYSŁOWE 


POZIOMO: 


zyczny, 23. Wyspa na Morzu 


24. Patron Irlandii, 25. Grozi w górach. 


PIONOWO: 2. Jeden z budynków gospo- 
darskich. 4. Zwierzę dzikie, podobne do 5 w 
pion., 5. Uparte zwierzę, 6 Sprawność harcer- 
ska, 7. Malarz polski, 12. Inaczej widmo, 14. 
Dworski taniec, 16. Inaczej zwycięży (wspak), 
17. Dzieci ją lubią, 19. Potrawa z mięsa, 20. 


Najnowszy taniec. 


rocznie 28/-, 


ADMINISTRACJI — 


2) Gryf Publicatjon, 808, 


1. Wyspa grecka u wybrzeży 
tureckich, 3. Pozdrowienie żołnierskie. 8. 
Gra dziewcząt, 9. Okrycie, 10. Znany polski 
kartograf, 11. Kmicic stamtąd pochodził, 13. 
Imię żeńskie, 15. Trzy państwa północne, 18. 
Konieczność, 20. Miara długości, 21. W boksie 
trwa 2 minuty, 22. Góralski instrument mu- 


lub na konto pocztowe C.C.P. Nr. 


traktacji w naszych sprawach, 
dlaczego jak dwadzieścia siedem 
milionów Polaków jest w niewo- 
li, to uważa się za wielkie zwy- 
cięstwo, gdy bolszewicy zwolnią 
dwudziestu Anglików? 

— Taki już jest świat — od- 
parłem — tak już weszło jakoś 
w zwyczaj, że Moskwie wystar- 
czy najtańszą komedię dobrej 
woli zagrać, a zaraz się wielu na 
Zachodzie daje nabierać na te 
pozory. A że komuniści po 
śmierci Stalina zaczęli grać 
równocześnie na różnych kla- 
wiszach, w różnych stronach 
świata, a wszędzie na jedną i tę 
samą melodię, więc też wszędzie 
się różni głupi w tę melodię za- 
słuchali i słuchają jej jak za- 
hipnotyzowani. 

To powiedziawszy, zapropono- 
wałem memu gościowi małą 
przechadzkę, gdyż pogoda była 
piękna i wiosnę już obydwaj czu- 
liśmy w kościach, on zwłaszcza 
czuł ją zawsze po nocnej szych- 
cie w fabryce, a ja od ustawicz- 
nych zmartwień, jakich nie 
brak żadnemu z emigrantów. 
Wyszliśmy tedy na ulicę, a pan 
Węborek — wciąż myślami krą- 
żąc wokół sprawy, z którą do 
mnie przyszedł — począł syla- 
bizować tytuły wiadomości w 
gazetach,  powywieszanych w 
kioskach. Pomagałem mu w tym 
sylabizowaniu jak umiałem. 

„Prisoner exchange pact is 
signed' głosił pierwszy z brzegu 
tytuł — układ o wymianie jeń- 
ców podpisany — przetłumaczy- 
łem panu Węborkowi na polski. 


— Aha, to właśnie o tych 
dwudziestu Anglików — zau- 
ważył mój towarzysz — i dalej 
piszą: „Truce talks — but no 


date“, czy że rozmowy o rozej- 
mie, ale jeszcze bez ustalonej 
daty. No pewnie, data będzie 
taka, jakiej komuniści zechcą, 
bo nasi giętcy w grzbiecie 
alianci na wszystko się zgodzą. 

Samo rozgoryczenie i żółć 
przemawiały przez pana Wębor- 
ka. aż mi się go żal zrobiło. Ale 
czytaliśmy dalej tytuły ostat- 
nich wiadomości. Było w nich o 
tym, jacy ta bolszewicy grzecz- 
ni i uprzejmi w Berlinie, jak 


kwietnia. 


staci książki 


MIESIĄC". 


Śródziemnym, 


St. Uñea, 
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bardzo pokojowo przemawiają w 
owym Jorku w Narodach Zje- 
dnoczonych, jaka już w Rosji 
cemokracja i jak ostro tępi się 
tam tych, którzy torturowali a- 
aresztowanych lekarzy, jak Ro- 
sjanie pozwolili wreszcie wybrać 
sekretarza generalnego OZN, 
jax właściwie z bolszewizmem 
doskonale można współżyć i 
współpracować, bo tylko Stalin 
był dyktatorem i totalistą, a re- 
szta to sami dobrzy bolszewicy, 
prawie że tacy sami demokra- 
tyczni, jak demokraci na zacho- 
dzie, lub byli hitlerowcy. 

Pan Węborek przy każdej no- 
wej gazecie zapytywał mnie, czy 
nie ma gdzieś o narodach w nie- 
woli, a głównie o Polakach. Czy 
nie ma czegoś na temat ich u- 
wolnienia? 

— Nie ma, nic nie ma, ani 
słowa — odpowiadałem ciągle. 

Marna byłaby godzina tego 
«to by w tej chwili próbował 
bronić wobec pana Węborka po- 
lityki aliantów wobec Rosji. Na- 
wet na mijających nas, Bogu 
ducha winnych, przechodniów 
angielskich spoglądał takim 
wzrokiem, że obawiając się po- 
ważnie  sprowokowania przez 
niego jakiejś zaczepki odciągną- 
łem go czym prędzej w boczną 
ulicę, prowądzącą do parku. 
Mruczał on ciągle coś pod no- 
sem i dopiero po chwili zdoła- 
łem zrozumieć Słowa. 

—  Dwudziestu Anglików 
powtarzał — a tam dwadzieścia 
siedem milionów Polaków... 

— Tak —powtórzyłem za nim 


— 


—dwudziestu, a tam dwadzieścia: 


siedem milionów. Ale, panie 
Węborek, Bóg nie rychliwy, ale 
sprawiedliwy i sprawiedliwość 
wymierzy wszystkim. każdemu 
co należy. I tym, którzy nasz 
naród w niewoli trzymają i tym. 
którzy za cenę naszej niewoli 
chcieliby kupować własny Spo- 
kój, dobrobyt i bezpieczeństwo. 

— Tak pan mówi? Dobrze, 
przetrzymaliśmy Stalina, prze- 
trzymamy i głupią politykę wo- 
bec Rosji po jego śmierci. 

I pan Węborek, zacisnąwszy 
zęby, ruszył ku wyjściu z parku. 


Michał Osa-Gdersk: 
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Rozwiązania należy nadsyłać do dnia 29 
Za trafne rozwiązanie 
przyzna w drodze losowania nagrodę w po- 
Natalii 


redakcja 
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SZWECJA: Bożysław Kurowaki, 
staly dodatek p n. 


26 kwietnia 1953 r. 


PRZ O EB ZELDA SLC a auam 


Fot. J. S. Markiewicz 


DEKORACJA 
POR. F. JARECKIEGO 

Dnia 13 kwietnia odbyła się w 
sali sztandarowej Instytutu gen 
Sikorskiego uroczysta dekora- 
cja por. Franciszka Jareckicgo 
srebrnym Krzyżem Zasługi z 
mieczami, której dokonał gen 
Anders jako Generalny Inspe 
tor Sił Zbrojnych. Po dekoracji 
por. Jarecki rozmawiał z dzien- 
nikarzami. 


CE OZN 


PODZIĘKOWANIA 
Matuchnie Najświętszej, Naj- 
świętszemu Sercu Jezusa za 
wstawiennictwem Czcigodnego 
Ojca Kolbe, gorąco dziękuję za 
szczęśliwą operację, oraz zą in- 
ną wielką łaskę. Obecnie najgo- 
ręcej i najpokorniej błagam o 
całkowity powrót do zdrowia 
oraz błogosławieństwo i szczę- 
ście rodzinne. 
Zofia H. (Croydon) 
4 
Najsłodszemu Sercu  Jezuso- 
wemu i Niepokalanej Pani, naj- 
georętsze podziękowanie za otrzy- 
mane łaski składają 


Cz. i W. Polechowicz 


OGŁOSZENIA DROBNE 
WER WZA CRNY WRZE 
WAKACJE, WEEK-ENDY nad 
morzem. Pensjonat Wieczorkie- 
wicza, 11, Dean St., Brighton. 


B. WOLIŃSKI 


48, Chapeltown Rd. Leeds 7. 
pieprz czarny, gruboziarni- 
sty Malabar 1 A, 1 Ib.—16/6, 
2 lbs. — 31/-, 6 lbs. — 4.10.0, 
14 ibs. — 10.00.0. Paczka do 
Polski pocztą poleconą 


oieprz czarny, Malabar 1 A, 

1 lb. — 20/-, %ą lb. wanilii w 

iaskach— 30/-. Ceny łącznie 
z przesyłką. 

Proszę porównać ceny innych. 


CZY PRZYLECĄ MARSJANIE? 


Tytuł w gazecie: „Czy miesz- 


kańcy innych planet mogą ob- 
serwować ziemię?" 


Telefon: AMB 6818. VERITAS POUNDATION PUBLICATION CENTRE, Prenumerata (a przesyłką) płatna z góry: 
Niezamówionych rękopisów Redakcja nie zwraca. OGŁOSZENIA: 1 cal przez l łam £1. W tekście 509%, drożej, na pierwszej 


— opust, zależny od ilości ogłoszeń. Nekrologi 10 sh. za cal, Ogłoszenia drobne: 1 sh. od wiersza Za treść Ogłoszeń 
BELGIA: Mme E. Kułakowaka. 101, rue Auguste Lambiotte, Bruzelleg 8 Cena numeru 3 fr. b.: prenumerata 
798141, FRANCJA: „Libella“ Libraire, 12, rue St Louis en 1Tle, Paris IV. Cena nuneru 15 fr. 


Breda. Schormolenstraat 9. Oena nru pojedynczego 20 centów, pren, mies, 95 centów, kwart, 2 guld, 70 centów NIEMCY: 


16 B/2, Cena numeru 0.25 DM, pren, mies, 1.50 DM, kwartalna 4.50 DM STANY ZJEDNOCZONE: Przedstawiciele: Mrs. ( 
water 


Stoja_ 


3) E. Bagiński 5050, Casa Ave., Detroit 2, Michigan, Prenumerata kwartalna 1 $, pocztą lotniczą. 
prenumerata miesięczna 1.30 fr., kwartalna 350 fr. 


Angatan 6.€ Lund, 
„POLSKA WALCZĄCA 


